
Wspólne oświadczenie 
prezydentów krajów bałtyckich

RYGA, 6 lipca (LETA-ELTA). Prezydent Estonii 
Lennart Meri, prezydent Łotwy Guntis Ulmanls t pre­
zydent Litwy Algirdas Brazauskas na zakończenie 
spotkania z prezydentem USA BiDem Clintonem, 
które się odbyto 6 lipca na Zamku Ryskim, podpisali 
wspólne oświadczenie. Serdecznie witamy, głosi ono, 
wizyt; prezydenta USA Billa Clintona na Łotwie. To 
historyczne wydarzenie — pierwsze w historii, wizyta 
prezydenta Ameryki w krajach bałtyckich — potwier­
dza wyjątkowe stosunki państw bałtyckich i Stanów 
Zjednoczonych. Prowadzona przez USA w okresie 
okupacji sowieckiej polityka nieuznawania inkorpora­
cji Estonii, Łotwy i Litwy przez Związek Sowiecki 
dodawała otuchy narodom bałtyckim.

Podczas spotkania wiele uwagi poświęcono umac­
nianiu bezpieczeństw a 1 stabilności w regionie 
bałtyckim. Szefowie państw  bałtyckich wyrazili 
życzenie swoich krajów rozwijać i pogłębiać stosunki z 
NATO zgodnie z programem “Partnerstwo dla poko­
ju”, aby ostatecznie mogły one zostać pełnoprawną 
częścią NATO. W  ich przekonaniu przyczyni się to  do 
stabilności i zaufania w Europie.

Czterej prezydenci powitali porozumienie rosyj- 
sko-łotewskie w sprawie wycofania wojsk rosyjskich, 
podkreślili wagę przestrzegania ostatecznego terminu 
wycofania— dnia 31 sierpnia 1994 roku — zarówno z 
Łotwy, jak i Estonii. Wyrazili oni przekonanie, iż Fede­
racja Rosyjska wywiąże się z zobowiązań, powziętych 
w 1992 r. w Helsinkach odnośnie całkowitego, bezwa­
runkowego i terminowego wycofania się.

Prezydenci krajów bałtyckich zaznaczyli również, iż
obwód kaliningradzki jako część Federacji Rosyjskiej 
nie może być źródłem napięcia i kwestia jego funkcjo­
nowania ma tyć rozstrzygana pokojowo, rzeczowo bez 
żadnej presji na któreś z zainteresowanych państw.

W  oświadczeniu wita się wzrost napływu inwestycji 
prywatnego kapitału amerykańskiego do różnych 
branż gospodarczych krajów bałtyckich oraz rozwój 
handlu z USA. Założona przez USA Fundacja 
Przedsiębiorców Bałtyckich przyczyni się do rozwoju 
prywatnej przedsiębiorczości w państwach bałtyckich. 
Szefowie tych państw wyrazili zadowolenie z obecnych 
stosunków z USA 1 zaznaczyli, iz umożliwi to ich dalszy 
taw ó j.

A. Brazauskas o spotkaniu zB. Clintonem
Jako niecodzienne wydarzenie 

określił wczoraj dla dziennikarzy pre­
zydent RL A. Brazauskas ryskie spot­
kanie z prezydentem USA B. Clinto­
nem. Jego  zdaniem , otw iera ono 
możliwość do ściślejszej współpracy 
pomiędzy państwowymi i prywatnymi 
instytucjami. A. Brazauskas, mówiąc o 
p ro b lem ach  Litw y, uw ypuklił 
zwłaszcza energetykę. Podkreślił on 
też, że gospodarcza niezależność 
państwa jest ważnym elementem jego 
b ezp ieczeń stw a. A . B razau sk as  
zapoznał prezydenta Ameryki z prze­
biegiem rozwiązywania kwestii trans­
portowania niebezpiecznych ładunków 
przez terytorium Litwy, w tym z Kali­
ningradu. Podczas ryskiego szczytu po­
roszono sprawę partnerstwa z NATO. 
A. Brazauskas we czwartek zaznaczył, 
iż strony były zgodne co do tego, że

Przewodniczący Sejmu Ćeslovas 
Jurtenaa 5 lipca odwiedził Kaliningrad. 
Zaprosił go przewodniczący Rady Fe­
deralnej Rosji Władimir Szumejko do 
udziału w uroczystościach, poświę­
conych przekazaniu do użytku miesz­
kań zbudowanych przez litewskich bu­
dowlanych dla żołnierzy rosyjskich.

Po uroczystości odbyło się spotka­
nie Ćeslovasa Jtirtónasa z  Władimirem 
Szumejką. Uczestniczyli w nim sekre- 

I tarz Ministerstwa Spraw Zagra nicz-

NATO zaczyna pełnić nowe funkcje— 
inicjatora pokoju.

Spotkanie w Rydze przebiegało w 
okresie ostrych dyskusji na temat 
łotewskiej ustawy o obywatelstwie. A. 
Brazauskas, odpowiadając na pytanie 
dziennikarzy, dotyczące tego proble­
mu, zaznaczył, że stara się ostrożnie 
oceniać tę ustawę, jest to bowiem spra­
wa Łotwy. Chociaż prezydent Litwy po­
zytywnie ustosunkował się do decyzji 
O. Ulmanisa, który zwrócił ustawę Sej­
mowi. A . B razauskas w ierzy, iż 
łotewscy posłowie zademonstrują pra­
ktyczną rozsądność i podejmą słuszną 
decyzję. W Rydze, między innymi, 
mówiono o sytuacji mniejszości naro­
dowych w Łotwie, Estonii.

Rzecznik prasowy prezydenta N. 
Maliukevi£ius odczuł depłą atmosferę 
rozmów B. Clintona z  przywódcami

nych Litwy Rimantas Sidlauskas oraz 
kierownik administracyjny obwodu ka­
liningradzkiego Jurij Matoszkin.

Podczas rozmowy omówiono pro­
blemy wcielenia w żyde umów zawar­
tych między Litwą i Rosją. Ćeslovas 
Jurićnas zwrócił uwagę na to, iż Rosja 
nie przestrzega porozumień ekonomi­
cznych, przede wszystkim ustalenia, na 
mocy którego Litwie nadano status 
reżimu największego uprzywilejowania 
w handlu. Przewodniczący Sejmu

bałtyckich państw, co też potwierdził A. 
B razauskas. Zauważył on, że na 
m ałżonce  B. C lin to n a  H illary  
najw iększe w rażen ie  apraw iła 
żywotność kultury narodowej. Dostoj­
nych gości prawie wszędzie spotykały 
zespoły folklorystyczne. A Brazauskas 
zap rasza ł P an ią  H illa ry  nawet 
przedłużyć pobyt i wziąć udział w 
Święcie Pieśni Litwinów Świata, które 
właśnie zostało zainaugurowane w Wil­
nie.

Nawiązując do lej rozśpiewanej i 
roztańczonej imprezy prezydent 
wyraził nadzieję, iż pozostawi ona 
ciepłe ślady w sercach ludzi. Zdaniem 
A. Brazauśkasa w świętach Pieśni tra­
dycyjnie mogliby brać udział Litwini z 
całego świata.

zaznaczył, iż na Litwie uważa się to za 
środek presji. Władimir Szumejko 
obiecał zgłosić konkretne propozycje 
prezydentowi i rządowi kraju, aby wszy­
stkie porozumienia były realizowane.

Ceskwas Jurićnas wyraził również 
zatroskanie tym, iż psriament Rosji do­
tychczas nie ratyfikował dwustronnej 
konwencji konsularnej oraz umowy o 
pomocy prawnej. Utrudnia to pracę 
konsularną oraz współpracę instancji 
praworządności. Władimir Szumejko
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zgłoszone do ratyfikacji w najbliższym 
czasie

Podczas rozmowy poruszono kwe­
stie delimitacji i dcmarkacji granicy 
państwowej, przewozu obywateli i 
ładunków przez terytorium Litwy. 
Ustalono, iż w dalszym ciągu będą je 
omawiać państwowe delegacje nego­
cjacyjne Litwy i Rosji.

Podczas spotkania omówiono nie­
które kwestie współpracy parlamentar­
nej. Porozumiano się w sprawie oficjal­
nej wizyty Władimira Szumejki na 
Litwie we wrześniu.

Jadw iga BIELAWSKA

Ć. Jurśenas spotkał się z W. Szumejką

W SEJMIE

REPUBLIKI
Posłowie uwzględnili 

propozycje prezydenta do­
tyczące 

Ordynacji Wyborczej 
do Samorządu

Toczące się od kilku tygodni deba- 
iy na lemat dekretu prezydenta, doty­
czącego Samorządowej Ordynacji Wy­
borczej dobiegły końca. A. Brazauskas, 
jak wiadomo zaproponował Sejmowi 
ponownie rozpatrzeć ustawę o wybo­
rach do rad samorządów, do której 
zgfeoeil swe poprawki. Dotyczyły one 
Doźliwoid startu w wyborach nie tylko 
organizacji i partii politycznych, ale też 
społecznych, również— "zerowego wa- 
rimtu* frekwencji. Spora część posłów, 
włuzcza opozycja, opowiadała się 
przeciwko propozycjom przywódcy 
pufcws. Mimo lego w loku imiennego 
Stołowania we czwartek odrzucono 
P°*dętą przez Sejm Samorządową 
Ontynację Wyborczą, zaakceptowano 
a t dekret prezydenta.

Zs dekret prezydenta glosowało 
53 [Katow, 44 — przeciwko, dwóch się 
Powatrzymało. W myśl powziętego 
*®**j dokumentu w samorządowych 

wystartują nie tylko partie i 
^ nia^ e polityczne, ale też spo- 
kczne.
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Kalejdoskop aktualności
W  związku z  wizytą prezydenta Clintona

Ciekawie było słuchać i obserwować relacje radiowe i telewizyjne o wizycie 
prezydenta USA w Rydze. Zabawne, ale każdy wyodrębniał to, co mu było 
najbardziej wygodne. Kiedy wreszcie nauczymy się być obiektywnymi?

Nowe hotele na Utwle —  we władaniu mafii?
Odlatując z Litwy dyrektor generalny FBI J. Freeh powiedział, żejeszcze nigdy 

nie zetknął się tak bezpośrednio z mafią jak na Litwie. Hotelem "ViUon”, w którym 
mieszkał, rządzi, jego zdaniem, "mafia albo pieniądze zorganizowanych 
przestępców". Na pytanie, dlaczego nie wybrał innego hotelu, gość powiedział, że 
"nie ma wyboru, bo tam każdy nowy hotel jest podobny do tego".

Biskupi zaniepokojeni są prywatyzacją
Na konferencji biskupów w Kownie, na której obecni byli najwyżsi dostojnicy 

kościoła, kardynał V. Sladkevićius, arcybiskup A. J. Baćkis i in., postanowiono 
zwrócić się powtórnie do rządu w sprawie prywatyzacji gruntów kościelnych. 
Kościół pragnie zwrócić sobie te ziemie. Niepokoi go również, antykościelna 
propaganda, którą nasilają "subiekty gospodarcze".

Niespodzianki od rana
Gdy przedsiębiorca wileński wyjechał o godz. 930 nowiutkim Volvo ze swego 

garażu, podeszło do niego dwoje uzbrojonych mężczyzn, związało go i odjechało 
jego własnym samochodem. Ponieważ złodzieje związali go niezbyt fachowo, 
przedsiębiorca sam się uwolnił i powiadomił o wypadku policję. Po upływie pół 
godziny samochód znaleziono, ale za jego kierownicą siedział człowiek, który nic 
nie wiedział o zrabowaniu wozu. Twierdził on, że samochód dostarczyli mu dwaj 
osobnicy, z którymi uprzednio umówił się o kupnie auta. Trwa śledztwo.

Pierwsze pożary torfowisk
W ubiegłym roku koło Szawel spłonęło około 200 ha torfowisk i 60 ha lasu. 

Jak donosi prasa, w br. na szawelskich torfowiskach znów płonie ogień.

Jeden z najbardziej skomplikowanych procesów sądowych
Jest to proces przeciwko byłemu właścicielowi spółki "Omega" w Szawlach, R. 

Filipavićiusowi. Niektórzy nazywają ten proces "finansowym skandalem o 
wysokości 8 tys. USD". Chodzi o to, że R. Filipavićius zaciągnął duże pożyczki u 
poszczególnych osób i w Szawelskim Banku Komercyjnym, obiecując 10-20 pro­
centowe odsetki miesięcznie. Gdy wybuchł skandal, jedna z wielkich firm "Bo- 
mond" uiściła zadłużenie "Omegi" w banku. Co robił R.F. z pieniędzmi? — 
pożyczał — twierdzi litewskim przedsiębiorcom. Jak ustaliła prasa, wśród owych 
przedsiębiorców jest wiele przedstawicieli świata przestępczego.

Muzeum Czerwonej Cegły
Istnieje takie w Japonii, w mieście Maizura. Mer tego miasta przysłał list do 

mera m. Wilna z prośbą o przysłanie mu kilku cegieł z kościoła Św. Anny oraz wieży 
Giedymina. Pan Masato Mahii jest założycielem Muzeum Czerwonej Cegły w 
swym mieście i zebrał już okazałą kolekcję.

W podziemiach wileńskiego kościoła zachowały się luźne cegły, ale z wieżą 
Giedymina sprawa jest trudniejsza. Ostatecznie postanowiono wydłubać jakąś 
jedną cegłę i wysłać panu Mahii. Archeolodzy, pracujący przy wykopkach Dolnego 
Zamku, obiecali dołączyć do przesyłki jeszcze bardziej stare eksponaty.

Własność powinna być zwrócona
. Radzie Europy wręczono projekt rezolucji, w którym Litwa domaga się zwrotu 

przedwojennych gmachów ambasad w Rzymie i Paryżu.

Bilard —  niebezpieczna gra
Niewielki lokal na krańcach Szyrwint przekształcił się w tych dniach w istną 

twierdzę, bowiem, gdy w maju właściciel lokalu B. Pali ukienas trafił po zawale serca 
do szpitala, jego syn założył we własnym domu salę bilardową z niewielkim bar­
kiem. Wkrótce zgłosił się do niego osobnik, twierdząc, że jego lokal wymaga 
"ochrony". Arunas był zdumiony usłyszawszy taką propozycję z ust swego byłego 
kolegi, Olega, obecnie mistrza kraju w kikboksingu. Nie upłynął miesiąc jak w sali 
bilardowej zaczęły się bójki. Poszkodowani zwrócili się do policji. Obecnie w domu 
podejrzanego o wymuszanie pieniędzy zrobiono rewizję, znaleziono broń i wyto­
czono sprawę.

V. Slrljos-Glra uchyla rąbka tajemnicy
Słynny litewski lekarz i pisarz V. Sirijos-Gira urodził się w Wilnie w 1911 roku. 

Był synem pisarza Liudasa Giry. Zapytany, skąd ma takie dziwne nazwisko — 
uchylił rąbka tajemnicy rodzinnej. Ponieważ dla sowieckich komisarzy nazwisko 
Gira brzmiało dziwnie, dopisali mu cząstkę "Syryjski" —  od nazwiska byłego 
organisty z katedry, który usynowił ojca pana Vytautasa. Matką jego była polska 
hrabina Antonina Sobolewska, mieszkająca po powstaniu 1863 roku we Włoszech. 
Ojcem chrzestnym pisarza był sam Antanas Smetona.

Konserwatyści obchodzą święto oddzielnie
Z okazji Dnia Państwa oraz Święta Pieśni, partia "Zgoda Ojczyzny" 

zorganizowała wieczornicę w lesie w Wołokumpiach. Zgromadziło się kilkaset 
osób. Tańczono, śpiewano przy ognisku. Przybyły na wieczornicę V. Landsbergis 
powiedział, że w lesie czasem .bywa lepiej niż w Sejmie.

Oi Baiakauskas o wrażeniach z Paryża
Były ambasador Litwy w Paryżu O. Baiakauskas podzielił się z prasą swymi 

wrażeniami z pobytu w stolicy Francji. Do najsympatyczniejszych zalicza zatknięcie 
flagi litewskiej przed gmachem Zgromadzenia Narodowego Francji, gdzie odbyło się 
pierwsze litewskie przyjęcie. Do najgorszych—rozmcwy z Francuza mi, którzy wród li 
z Litwy lub jechali przez Litwę i przekraczali granicę w Łoździejach.

Tajemnica motelu w Łoździejach
W końcu czerwca br. w motelu w pobliżu Łoździeji został ograbiony obywatel 

Niemiec, major policji kryminalnej J. Tchochner. Z  jego samochodu stojącego na 
parkingu wykradziono sporo obuwia i odzieży. Major zawiadomił policję, ale gdy 
ta przybyła nie przeprowadziła na miejscu przestępstwa żadnego dochodzenia. 
Major doszedł do wniosku, że nazwiska sprawców kradzieży są znane policji.

W tych dniach naczelnik kryminalnej policji miasta Schverin w Niemczech J. 
Tchochner zwrócił się do Rady Adwokatów Litwy i Prokuratury Generalnej z 
prośbą o wyjaśnienie sprawy.

Pożary na Stefańskiej
W ostatnich czasach bardzo często wzywa się strażaków na ulicę Stefańską. 

Jest tu sporo pustych, zapuszczonych domów, gdzie gnieżdżą się bezdomni, bawią 
się dzieci. Za ich przyczyną wybuchają w tym miejscu pożary. O takim zachowaniu 
włóczęgów powiadomiona jest policja, ale żadnych kroków w celu zapobieżenia 
incydentom nie podjęto.

Coś dla bogaczy
M inimalna wysokość mienia 
podlegającego deklarowaniu

Na posiedzeniu Komisji Wyceny Mienia Podlegającego 
Deklarowaniu ustalono minimalną wysokość ceny tego mie­
nia.

Mieszkańcy Litwy, którzy nabyli majętności w r  kresie od 
11 marca 1990 r. do 31 maja 1994 r. powinni zadeklarować 
dochody, za które zostały one nabyte, jeżeli cena rynkowa 
tego majątku w odpowiednim okresie była wyższa od ustalo­
nej.

Minimalną wysokość majętności podlegającej deklaro­
waniu ustalono od 11 marca 1990 r. do końca 1990 r. w 
wysokości 12700 rb. (127 Lt). W pierwszym kwartale 1991 r. 
— 13800 rb. (138 Lt), w drugim kwartale 1991 r. — 14700 
rb. (147 Lt), w trzecim kwartale 1991 r. — 27800 rb. (278 
Lt), w czwartym kwartale 1991 r. — 35700 rb. (357 Lt). W 
pierwszym kwartale 1992 r. — 98200 rb. (982 Lt), w ttTugim 
kwartale 1992r.— 155200 rb. (1552Lt), w trzecim kwartale 
1992 r. — 261700 rb. (2671 Lt), w czwartym kwartale 1992 
r.— 350700 rb. (3507 Lt). W pierwszym kwartale 1993 r. — 
384500 talonów (3845 Lt), w drugim kwartale 1993 r. — 
582300 talonów (5823 Lt), w trzecim kwartale 1993 r. — 
776500 talonów (7765 Lt), w czwartym kwartale 1993 r.—  
9000 Lt. W pierwszym kwartale 1994 r. — 12500 Lt, zaś od 
1 kwietnia 1994 r. do 31 maja 1994 r. — 14600 Ll

Przewodnicząca Komisji Wyceny Mienia podlegającego 
obowiązkowej rejestracji Janina Kumpient powiedziała, że 
ceny te ustalono, kierując się zasadami ustawy Republiki 
Litewskiej "O deklarowaniu dochodów mieszkańców Re­
publiki Litewskiej, którzy nabyli lub nabywają mienie". Jak 
powiedziała J. Kumpiene, uwzględniono również tempo in­
flacji, dynamikę stosunku cen i płac oraz zdolności nabywczej 
jednostki pieniężnej.

Średnie ceny konkretnych podlegających deklarowaniu 
obiektów będą ustalone na posiedzeniu komisji w następny 
poniedziałek.

Królestwo zapachów
Wyroby firmy

"E tienne Afnger" 
sygnowane są zna­
kiem handlowym ut­
worzonym z pier- PARFUMS

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, rad ia , prasy 
i inf. własnych przygotowała B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

Esplosfoe— zapach orientalny pobudzający zmy«|y ^  
dający uroku spotkaniom towarzyskim. Jest to zapach 
ganckiej, uczuciowej, erotycznej kobiety.

Sport Fragrance — zapadł młodości, dynamio*^ 
aktywnego sposobu bycia, idealny towarzysz w dwuifa^ ‘ 
poczynku i ćwiczeń sportowych.

Dla panów "Etknne Ainger'’ proponuje:
Et lenne Ainger nr 1 — klasyczny zapach biznesu i 

pomyślności, zapach dla współczesnego mężczyzny pro*| 
dzącego aktywną działalność. To orzeźwiający zapach motza. 
Nadaje się dla silnych, twardych mężczyzn, którym nieobce 
są jednak deplejsze oczucia.

EtienneAingernr2— orzeźwiający zapach dla młodym 
nowoczesnych mężczyzn, pełnych żyda, o gorącym tempe^. 
mende.

Super Fragrance for m an—zmysłowy zapach na okazją 
"sam na sam".

Sport Fragrance for men — dla panów uprawiający^ 
sport.

Slłrer— dla panów typu lider.
Free life kojarzy się z chwilami odprężenia, relaksu.
Do każdego zestawu, poza perfumami, wchodzą jeszcze 

kosmetyki do pielęgnacji cecy. W skład wszystkich specy. 
fików wchodzą naturalne «kfa>Hnilri

Produkcja firmy "Etienne Ainger* przeznaczona jest dla 
osób o wysokim standardzie życiowym, ceniących prestiż 
firmy i wysoką jakość.

J. M.

Reklama

wszych liter imienia 
i • nazwiska 
założyciela firmy.
Swym kszta łtem  
znak ów przypomina 
symbol szczęścia — 
podkowę. Wyroby 
firmy znane są w 50 krajach świata.

Firma powstała w latach 40-tych w Paryżu, kiedy to, 
pochodzący z Węgier, Etienne Ainger zaczął wyrabiać ze 
skóry torebki, paski, inne wyroby zwane drobną galanterią. 
W roku 1950 Etienne wyjechał do USA, gdzie Założył firmę 
o tej samej nazwie.

Dziś podkowa "Etienne Ainger1’jest symbolem nie tylko 
wysokiej jakośd wyrobów ze skóry, lecz również konfekcji 
damskiej i męskiej, akcesoriów.

Jednak, aby stworzyć swój własny, niepowtarzalny styl 
Etienne’owi brakowało czegoś. Tym ostatecznym ogniwem 
stał się zapach. Z  czasem stał się on dominujący dla firmy 
"Etienne Ainger Coemetic”.

W piątek w hotele "Karolina" odbyła się prezentacja 
wyrobów kosmetycznych "Etienne Ainger". Przedstawicielka 
firmy Irena Feif zaprezentowała obecnym kolekcję kosme­
tyków: 6 zestawów dla panów i 3 dla pań.

Kolekęja "Etienne Ainger Cosmetłc" dla pań składa się z:
Prłrate number —  zapach kwiatowy podkreślający 

indywidualność każdej kobiety, gdyż na każdej skórze inaczej 
pachnie.

Uczy się pomysł
Tego jeszcze nie było!

Właściwie było raz, gdy tylko odzyskaliśmy nie- 
podległość. Przed Akademickim Teatrem Dramatycznym 
pojawiła się postać kobieca we fraku i cylindrze, która stojąc 
pośrodku chodnika coś tam reklamowała. Gapie stali godzi­
nami i obserwowali, ile razy panienka mrugnie okiem i czy 
poruszy się.

Salon mody "Salon T  wpadł na lepszy pomysł — 
usadowił przed drzwiami swej pracowni srebrzysty manekin, 
który zaprasza do wnętrza. Bardzo to pomysłowo.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Czas modlitwy
Pielgrzymka do Kalwarii Wileńskiej

Przypominamy, że Jan Mincewkz w najbliższą niedzielę 
10 lipca, organizuje tradycyjną pielgrzymkę do Kalwarii 
Wileńskiej. Zbiórka przy Katedrze o godz. 7 lub przy Wie­
czerniku o godz. 8. Pożądane, aby uczestnicy pielgrzymki 
według możliwośd odbyli spowiedź św. zawczasu, by nic 
zakłócać porządku nabożeństw w kościele św. Krzyża.

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski

(za 100) skup |sprzed*i_

skup | sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż Frank
4156

14268
"Lłtimpexn

"Aurabankas"

3.98

3.98
4,03

4,02

2,45

2,47

2^5

2^5

0,18

0,15

0,20
0,20

Marka
niemiecka 14 553

"VUnians
bankas" 3,98 4,02 2,47 2^5 0,15 0,25

Dolar
amerykański 22936 22486

Lieteros
▼erglas

4,00
(-0^5%)

4,00
(44*75%) 2,45 2,55 0,18 0,22

Fant
brytyjski 35394 34700

Lietwos akcinis 
Inoracinis bankas

4,00
(-0,5%)

4,00
(+<V75%) 2,46 2^3 — —

Frank
szwąjcarski 17339 16999

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim
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fiI Uwagi postronnego widza
Kiermasz był wspaniały, ale—

w Gelętniku z okazji Święta Pieśni i rocznicy 
Mcndoga był naprawdę imponujący. Zjechali nań 
ludowi z całej Litwy. Były koronkarki i tkaczki, 
i słomkarze, rzeźbiarze w drzewie i ceramicy, 

f l i n t o  wszystko, czym szczyci się lud litewski Każdy 
'y^zajmował oddzielne stoiska. Mnie najbardziej 
JSjgł się żmudzki. Był najbogatszy, najweselszy i 
^^idziej różnorodny. Ale na innych stoiskach też było na 
copoptneć-

Widu przyciągało ku sobie stoisko Nijole Dnrfinskaite 
-Wilna, która zademonstrowała, jak dostosować sztukę lu 
^  do współczesnej "płóciennej^ mody. Jej kreacje z 
różnych gatunków płó tna lnianego, zadziw iają 
„^nyiJowotół. a jednocześnie jakąś wewnętrzną elegancją. 
Tatt |dy **“ t ubiera siew len, stroje pani Nijole są bardzo 
a casic. Są drogie, ale to przecież ręczna robota, zrobiona 
d  początku do końca przez jedną osobę. Każdy strój jest 
gjgpofftaizalDy. Mc dziwnego, że najczęściej przy stoisku 
pmi Nijoic zatrzymywali się obcokrajowcy.

A jeszcze—widziałam bardzo dużo pięknych stylizowa­
n i  os lodowo strojów na paniach z inteligencji, które 
Kacacwaiy po kiermaszu.

Nie spodobało mi się samo miejsce wybrane do tego 
gto. Jarmark rozciągnął się od Katedry, wzdłuż kortów te- 
iłowych z elegancką publicznością, prawie przez cały Ogród 
Młodzieżowy. Wydaje mi się, że taki teren porosty drzewami 
i krzewami nigdy nie był charakterystyczny dla ludowych 
tjenmzy, tym bardziej dla tego zakątka Wilna z jego klasy­
c z n ą  architekturą. Wyglądało to trochę nienaturalnie. I 
skoda było pielęgnowanych latami trawników.

Jak świat światem, lud organizował jarmarki na otwar­
c i placach, aby się ładniej zaprezentować, aby widać było 
war. Takie były np. Kaziuki na placu Łukiskim. No, ale to 
ą takie luźne dygresje. Sam kiermasz był naprawdę impo- 
wiący. Wszyscy kupowali pamiątki na zapas, by przy okazji 
męczyć bliskim i znajomym w upominku.

Papierkowa Industria
Jeżeli jesteś buchalterem—

_&Ibo masz zamiar pracować w tej dziedzinie, potrzebne 
dbęóą, oczywiście, po pierwsze, sprzęt (od liczydeł do kom­
puterów), po drugie różnorodne blankiety, formularze. Do 
' ^ - —niemało wydawnictw, które właśnie tym się parają 
produkując blankiety rozrachunków i całe stosy niezbędnych 
papierków. Jednym z takich wydawnictw jest Litewskie 
fr&twowe Wydawnictwo Blankietów. Istnieje ono już dosyć 
“Wnoina swym koncie ma około pięciu tysięcy klientów. Są 
10 przeważnie spółki i organizacje.

I

la", zaprezentuje nam jesienne i zimowe buty. Oby nam się 
podniosła stopa żydowal...

■ ___________  "Bałtlca-9411
Po opuszczenia kurtyny

Wczoraj zostały zamknięte targi "Baltka-94", na których 
demonstrowano najbardziej nowoczesny sprzęt krajów 
bałtyckich oraz wielu krajów świata. Można było go nie tylko 
obejrzeć, ale też podpisać umowy na dostawy. Można też było 
zapoznać się z najnowszymi technologiami produkcji tych 
towarów.

Wielkim wzięciem cieszyła się produkcja wileńskiej fa­
bryki obrabiarek "Żalgiris". Wystawiała ona szeroką gamę 
obrabiarek, sprzętu użytku powszechnego.

NA ZDJĘCIU: ekspozycja "Żalgiris u”.
Fot. W. Żarnoslekow

Rząd zezwolił

Handel nie dla ludzi
Pierwszy krzyk "Pumy"

SUepy, sklepiki, butiki, kramiki na ulicach pod otwartym 
l^ e®~ Tyie tego jest, a ile jeszcze będzie! Nie wiadomo 

dla kogo. Bo np. w Salamandrze nie każdy sobie kupi 
*a fli nogŁ Nie żeby nie pasowało, czy brzydkie było, ale, 
“tyciut ciut taniej. Chociaż odrobinkę.

-.Tama"—tak samo ładnie brzmi jak Salamandra, ale 
“̂ fe^irto pokonać nieufność i zajrzeć do wnętrza.

Właściwie to na razie "pumiątko”, bo dopiero od miesią- 
I oaW ^011̂  ̂ * k lep  (przy kościele Św. Teresy). Można tu 
j obuwie sportowe, kobiece, męskie, dziecięce firm pol-
i ‘włoskich, a także rajstopy (6 Ll). Ceny obuwia wahają

^*pantcach od 16 — do 150 Ll  Kurtki skórzane— 480
-720U

już westchnienia: znów za drogo! Tak jak prawie 
| nas. Ale jak przyjemnie, gdy na oknie nowego

^ ® J lłainy: "Wejdźcie, prosimy!". Cóż, kto chce może 
2 zaproszenia. A jesienią włoska firma "Veronel-

Benzyna będzie wspólna
Rząd zezwolił Państwowemu Przedsiębiorstwu Nafto­

wemu w K łajpedzie  na u tw orzenie  w spólnego 
przedsiębiorstwa ze spółką USA "Lancaster Steel Co. Inc.".

W ten sposób spodziewane jest zapewnienie wysokiego 
poziomu technicznego rekonstrukcji Państwowego 
Przedsiębiorstwa Naftowego w Kłajpedzie oraz finansowa­
nie tych robót.

Część kapitału zagranicznego w kapitale zakładowym 
wspólnego przedsiębiorstwa nie może przekraczać 49 proc. 
Profil i specjalizacja tego przedsiębiorstwa muszą być uzgo­
dnione z Ministerstwem Bnergetyld.

W uchwale odnotowuje się również, że w tym roku i na 
cały okres rekonstrukcji Kłajpedźkiego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Naftowego wobec niego nie będzie stoso­
wany punkt 3 Statutu Przedsiębiorstw Państwowych o Spe­
cjalnym Przeznaczeniu w sprawie uprawnienia założyciela do 
podziału wpływów przedsiębiorstwa.

Coś dla przedsiębiorców
Wieczorem — nazwa, 
z rana — rejestracja

Na mocy uchwały rządu z 4 lipca zakładane na terenie 
samorządów przedsiębiorstwa przed złożeniem doku­
mentów w sprawie rejestracji, będą musiały ustalić w 
Państwowym Biurze Patentowym nazwę zakładowego 
przedsiębiorstwa.

D okum ent ten  p rzy ję to  z uwagi na to , że 
przedsiębiorstwa indywidualne najczęściej nie robią konku­
rencji dla przedsiębiorstw znajdujących się na terenie innych 
samorządów, jak też na to, że w tym samym samorządzie nie 
może być zarejestrowanych kilka przedsiębiorstw o jednako­
wych nazwach.

Na sesji rady samorządu rejonu wileńskiego

* Rejonem rządzi 313 urzędników * Gra w ping ponga trwa *
* * * * *  posiedzeniu sesji rady wych. Tym razem radni jednomyślnie 
ipti_ rozpatrzono 4 kwestie: zaopiniowali, iż należy odwołać te de­
lta*.  ̂*®łianv struktur ?ar?artiiifę^Sjalany struktur zarządu 
tki. ®»oełnik rejonu Jan Sini- 
Utw .^ rcąd z ie  rejonu sesja 
koiJJrf" n**tępujące wydziały: 

kancelarię samo- 
1̂ •0 ‘atyki i infrastruktury ao- 

arcłńte- 
rolnictwa, oświaty, 

O jjj’ opieki i kurateli oraz inne. 
Ua. r nich 313 osób

*Pr®cownikainl gmin).
niejednokrotnie w 

bcifato ® « t o k i i " ,  bezprawny 
W y  pod budowę domów 

miasta dokonany przez
‘W Z * n°IDocruka nądu Art u rasa 
S ty J ^ J o ła ł  poważne konflikty
 ̂r*j//T*”  w rejonie. Bez zgody na

'  °^€Zar takich parceli
od stolicy gm insch 

W  ^  ha. Niejednokrotnie 
“  ^•prswę na sesjach rejono-

cyzje rządu, które nie są zgodne z pra­
wem, a więc ogółem 14 rozporządzeń 
pełnomocnika rządu na rejon wileński 
w sprawie przydziałów ziemi pod 
budowę domów dla mieszkańców Wil­
na. Sesja ostatecznie postanowiła 
zwrócić się do rządu RL w sprawie ich 
odwołania. Zobowiązała też zarząd re­
jonu do 1 września br. rozpatrzyć po­
nownie spisy faktycznie przydzidonych 
obywatelom miasta parceli pod 
budowę domów mieszkalnych i podjąć 
kroki ku temu, by różnice w oszacowa- 
niu i sprzedaży ziemi pa zasadach ulgo­
wych niektórym z nfch zostały zwróco­
ne do budżetu rejonu.

Jak zapewne Czytelnicy pamiętają, 
ostatnio rząd omawiał ten problem i 
zlecił władzom rejonu podjąć odpo­
wiednie kroki Rejon znów zwraca się 
do rządu. Słowem gra w ping ponga 
trwa...

W sprawie nadużycia swego stano­
wiska służbowego przez przewodniczą­
cego rady gminnej w Awiżeniach Hen­
ryka Michalkiewicza zabrał głos radny 
Marian Stasewicz. Podkreślił, że prze­
wodniczący rady gminnej bez zezwole­
nia rady podpisał ważne dokumenty i 
plany parceli we wsi Bojary przedsta­
wione przez Instytut Regulacji Rol­
nych. Sesja rejonowa zaproponowała 
radzie gminnej w Awiżeniach omówić 
postępowanie przewodniczącego na 
sesji, jak też postanowiła zwrócić się do 
rząduRL w sprawie odwołania uchwały 
ńr 272 z 13 kwietnia ubiegłego roku, 
bowiem wymieniony przydział parceli 
nie zatwierdziła rada gminna

Sesjs rady samorządu rejonu 
zakończyła obrady. Następną sesję 
poświęci się omówieniu wykonania 
budżetu rejonu za półrocze roku 
bieżącego.

Leokadia DROZD

Komunikacja w dniach Święta Pieśni
Sektor komunikacji wydziału tospodarki lokalnej Wileńskiego Samorządu 

Miejskiego informuje, ń. w okresie Święta Pieśni Litwinów Świata intensywniejszy 
stał się ruch trolejbusów i autobuąów. Kursuje więcej trolejbusów linii 2,3,4,17 i 
in. Czas kursowania transportu przedłużono do godz. 1 min. 30. Rano trolejbusy 
wyjeżdżają z zajezdni o godz. 5. W soboty kursować będą trolejbusy linii 6 i 8. W 
niedzielę do północy więcej trolejbusów obsługiwać będzie trasy czwórki i szesna­
stki, a od godz. 1530 będzie jeździł trolejbus nr 6. Więcej autobusów puszczono 
na liniach 10,22,40 in.

Oficerowie litewscy 
"są zdrowi i zdyscyplinowani"

Oficjalną dwudniową wizytę na Litwie zakończył szef specjalnego ośrodka 
wojskowego im. Johna Kennedyego w USA oraz szkoły Ford Brege generał Sidney 
Shachnow.

W środę S. Shachnow spotkał się z ministrem ochrony kraju T inns^n 
Linkevićiusem oraz dowódcą wojsk generałem Jonasem Andriśkevićiusem, 
odwiedził batalion w Visoriai, zwiedził Wilno.

Naszych oficerów S. Shachnow ocenił jako "zdyscyplinowanych, wiernych 
państwu i zdrowych".

Litwa liczy na pomoc z Hiszpanii
Sekretarz stanu Królestwa Hiszpanii ds. Unii Europejskiej Carios Westen- 

dorp i minister komunikacji Litwy Jonas BirZiikis podpisali umowę rządów Litwy 
i Hiszpanii o międzynarodowych przewozach samochodowych, a sekretarz stanu 
ds. handlu zagranicznego Apolonio Ruiz Ligero i sekretarz Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Albinas JanuSka,— umowę w sprawie wzajemnego rozwoju i 
ochrony inwestycji.

Wcześniej delegacja Hiszpanii spotkała się z członkami sejmowego Komitetu 
Spraw Zagranicznych oraz przedstawicielami Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Narada Litwinów świata — narodowców
Dzisiaj w Wilnie rozpocznie się kongres Litwinów świata — narodowców 

"pomoc Litwinów świata Litwie".
Na kongresie wygłoszone zostaną odczyty o pomocy Litwinów zagranicznych 

dla Litwy, przejawach nacjonalizmu w naszym baju, problemach nowoczesnego 
ruchu narodowego. Odbędą się dyskusje, zostaną omówione i przyjęte dokumenty 
kongresu.

Zmarł historyk, akademik Juozas Jurginis
We wtorek, w 86 roku żyda zmarł znany historyk, akademik Juozas Jurginis.
Prezydent Republiki Litewskiej Ałgirdas Brazauskas wyraził głębokie 

współczucie rodzinie i Uiskim zmarłego.

Wręczono odznaki
W środę w Białej Sali Pałacu Pracowników Sztuki Litwy Misko stu kierowni­

kom artystycznym Święta Pieśni Litwinów Świata uroczyście wręczono świąteczne 
odznaki.

Odznaki z emblematem jubileuszowego święta oraz baretkami przypięło dy­
rygentom, choreografom, kierownikom zespołów, reżyserom imprez z Litwy i 
wychodźstwa, sześciu głównym kierownikom dni folkloru, tańca, pieśni oraz wie­
czoru zespołów, którzy w przededniu otrzymali regalia z rąk prezydenta Litwy 
Algirdasa Brazauskasa.

Kontynuacja Święta Pieśni — w Kownie
7 lipca w Kownie dzwon na wieży, Muzeum Wojskowego im. Witolda Wiel­

kiego obwieścił początek Święta Pieśni Litwinów Świata. O godz. 9 rano na 
kowieńskim cmentarzu w Petrałiunai zgromadzili się główni dyrygenci święta 
Pieśni, członkowie komisji organizacyjnej, kierowników chórów. Delegacja ucze­
stników Święta Pieśni Litwinów Świata złożyła kwiaty, zapaliła znicze na grobach 
Juozasa Gruodisa, Ćeslovasa Sasnauskasa, Jonasa Dambrauskasa, Stasysa 
śimkusa, Jurgisa Karoavićiusa, Juozasa Pakalnisa, Juozasa Indry oraz innych 
pochowanych tu zasłużonych dla kultury narodowej ludzi, uczciła pamięć ofiar 
wypadków 13 stycznis Titasa Masiulisa. Przy grobie dyrygenta pierwszego Święta 
Pieśni Juozasa Na uj a lisa odbyła się uroczysta ceremonia.

O bezpieczeństwo kraju należy myśleć 
również podczas święta

"Najpiękniejsze momenty w dziejach Litwy — to nasza ostojs w niełatwej 
rzeczywistości"— powiedział w świątecznej audycji radiowej premier kraju Adol- 
fas Śle2evićtus.

Tegoroczny dzień obchodów rocznicy koronacji Meridoga, jest szczególny i z 
tego względu, że zbiegł się ze świętem Pieśni Litwinow Świata. Obchodzimy go po 
raz pierwszy po zakończeniu okupacji, świątkujemy w wolnym kraju.

"Rola Litwy na świecie przede wszystkim będzie zależała od tego, jak potrafi 
ona rozwiązać swoje problemy" — powiedział premier w odpowiedzi na pytanie 
dziennikarza o roli Litwy w rodzinie krajów świata.

Szef rządu kraju podkreślając nieagresywny charakter obecnego świata, nie 
odrzucił konieczności "myślenia o bezpieczeństwie kraju”. Zdaniem premiera, 
postuluje to zarówno sojusz z innymi państwami bałtyckimi, jak też współpracę 
z sąsiadami i udział Litwy w europejskich systemach zbiorowego bezpie­
czeństwa.

"Orientacja Litwy jest jednoznaczna —jak najszybszy powrót do stowarzysze- 
nia państw europejskich", powiedział A. Śiefevićiu$.

Rozszerzono zakres działania 
systemu patentowego

5 lipca weszła w życie zawarta 25 stycznia br. w Monachium umowa z Euro­
pejską Organizacją Patentową o rozszerzeniu zakresu dzlałarila systemu patento­
wego w Republice Litewskiej.

Od tej chwili pstenty europejskie wydane przez Europejską Służbę Patentową 
na Litwie będą miały laką samą moc, jak i patenty wydane przez Litewskie 
Państwowe Biuro Patentów zgodnie z ustawą Republiki Litewskiej o patentach.

Ten system pozwoli okazkiełom tanio i niezawodnie chronić wynalazki na 
Litwie. Rozszerzenie mocy pstentów europejskich jest krokiem do zintegrowanej 
Europy. Należy oczekiwać, iż ta- umowa pomoże w sprowadzeniu technologii 
zagranicznych do kraju, i zapewni ich niezawodną ochronę.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, prasy i Int. własnych przygotowały 
Irena LITWIN, Barbara ZNAJDZIŁOWSKA
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Bośnia

Mllo8zevlć 
zadow olony 

z  planu pokojow ego

Prezydent Serbii Slobodan Milo- 
szević po trwającej prawie 3 godziny 
rozmowie z rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych Andriejem Kozyrie- 
wem z zadowoleniem powitał 
przedłożony w Genewie plan pokojo­
wy dla Bośni i Hercegowiny.

Miloszević uznał ten dokument za 
dobrą podstawę do dalszych, bez­
pośrednich rokowali między trzema 
stronami konfliktu w BiH. Powiedział 
przy tym, że Jest to propozycja, a  nie 
ultimatum, co zasługuje na szczególnie 
pozytywną ocenę.

Uspokoiła się sytuacja na frontach 
wojny domowej w Bośni i Hercegowi­
nie i noc ze środy na czwartek minęła 
bez większych starć. Odnotowano je­
dynie odosobnione incydenty, przede 
wszystkim w Bośni północnej.

Postęp w rozmowach

Przywódca OWP Jaser Arafat i 
minister spraw zagranicznych Izraela 
Szimon Peres poinformowali o postę­
pie w rozmowach na temat autonomii 
palestyńskiej.

Na wspólną konferencji prasową 
w Paryżu Arafat i Peres powiedzieli, iż 
dokonali uzgodnień do kolejnej rundy 
rokowań, która dotyczyć ma rozszerze­
nia autonomii palestyńskiej na inne re­
jony Zachodniego Brzegu Jordanu, 
odmówili jednek podania szczegółów. 
Arafat oświadczył, iż wprowadzanie w 
życie automonii palestyńskiej w Jery­
chu i w Strefie Gazy przebiega dobrze.

Jemeh i
Przywódcy Południa 

uciekają z Adenu

Niektórzy z przywódców władz 
południawojemeńskich opuścili Aden, 
uciekając statkiem.

Wśród uciekinierów mają się znaj­
dować wiceprezydent proklamowanego 
22 maja państwa południo* 
wojemeóskiego Abdel Rahman al- 
Dżifri, wicepremier Mohammad Haj- 
der Masdus, ministrowie obrony i spraw 
wewnętrznych Haitham Kasem Taher i 
Mohammad Ali Ahmad,

Nacierające wojska północ- 
nojemeńskie opanowały w ostatnich 
dniach znaczną część Adenu.

Unia Europejska  —  Republiki Bałtyckie

Bez barier w handlu
Estonia jako ostatnie z trzech państw bałtyckich 

zawarta w tym tygodniu z Unią Europejską umowę o 
strefie wolnego handlu artykułami przemysłowymi.

Tym samym Estonia będzie od 1 stycznia 1995 
roku, kiedy powinny wejść w życie te umowy, pierwszym 
państwem Europy Wschodniej bez barier w handlu 
towarami przemysłowymi z Unią i to w obie strony.

Unia zniesie też ograniczenia w imporcie tych 
towarów z Łotwy i Litwy, ale z jednym istotnym wy­
jątkiem — tekstyliów. Łotwa ze swej strony będzie 
znosić ograniczenia we wwozie towarów unijnych 
przez 4 lata, a Litwa przez 6. Wszystkie trzy państwa 
bałtyckie, uważane za potencjalnie znaczących dos­
tawców artykułów rolnych, muszą się nadal liczyć z 
barierami w unijnym imporcie tej kategorii towarów. 
Problem ten regulują osobne protokoły.

T o , że ogłaszamy zawarcie umów akurat w 
środę, w dniu wizyty prezydenta Clintona w Rydze, to

czysty przypadek"— powiedział rzecznik Komisji Eu- 
ro pejs ki ej. Umowy były negocjowane w szybkim tem­
pie, aby mogły wejść wżycie równocześnie ze spodzie­
wanym przystąpieniem do Unii Finlandii, Norwegii i 
Szwecji. Państwa te zawarty z republikami bałtyckimi 
umowy o wolnym handlu zaraz po odzyskaniu przez 
nie niepodległości, a następnie wymogły na UE roz­
szerzenie zasady wolnego handlu z- państwami 
bałtyckimi na wszystkich jej członków.

Konieczność szybkiego wynegocjowania wa­
runków wolnego handlu spowodowała odsunięcie na 
dalszy plan stowarzyszenia z państwami bałtyckimi, 
którego wynegocjowanie i ratyfikacja przez wszystkie 
parlamenty wymagałaby więcej czasu. Ale szczyt Unii 
na Korfu zapowiedział rychłe podjęcie negocjacji 
Niemcy twierdzą, że kwestia ta je&jednym z priory­
tetów ich przewodnictwa. Dyplomaci z państw 
bałtyckich liczą, że mając rozstrzygnięte kwestie

handlowe i gotowy wzór reszty układu stowarzys^ 
niowego wspólnie z Niemcami doprowadzą do zawj, 
da  układów przed końcem roku.

Jedyną przeszkodą, zwłaszcza w wypadku Łotwy 
może być kwestia traktowania mniejszości rosyjatta 
Unia wyraziła dezaprobatę dla łotewskiej ustawy oofey. 
watelstwie, dyskryminującej— zdaniem DwunastldZl 
rosyjską mniejszość, i może uzależnić stowarzyszaj 
od zmiany tej ustawy. Zresztą nawet gdyby Komisja i 
Rada (ministrów) Unii zawarty układ o stowarzyszeni 
Parlament Europejski — niezwykle czuły na punkcie 
praw człowieka może odmówić ich zatwierdzenia (po. 
dobnie blokował już wcześniej umowy o handlu i 
współpracy z państwami bałtyckimi).

Państwa bałtyckie nie są oczywiście potęgami^ 
handlu. Ani wartość eksportu, ani importu najbar­
dziej otwartej z nich — Estonii nie przewyższała % 
ubiegłym roku 1 mld dolarów. Handel z Unią stano­
wił 20 proc. obrotów Tallina (mniej więcej tyle co z 
Rosją), ale po przystąpieniu do UE Finlandii, Nor­
wegii i Szwecji udział Unii w estońskim handlu sięg­
nie 60 proc.

Doroczny raport
W co najmniej 112 państwach brutalnie narusza 

się prawa obywateli, w 63 krajach więzieni są przeciw­
nicy polityczni władz — oto niektóre dane z opubli­
kowanego raportu o stanie praw człowieka w r. 1993, 
który sporządziła organizacja Amnesty Internatio­
nal.

Wg raportu, w r. 1993w 53 państwach uwięziono 
bez sądu ponad 100 tysJudzi, w 32 państwach wyko­
nano 2 tys. wyroków śmierci, a ponad 8.200 ska­
zańców czeka na stracenie.

Na tle innych regionów Europa nie wyglądała 
najgorzej w r. 1993 pod względem przestrzegania 
praw obywateli. Znacznie więcej przypadków łama­
nia obywatelskich praw i swobód notowano w krajach 
Bliskiego Wschodu, Afryki i Azji.

Rosja

Nie ma opozycji
Były szef rosyjskiego parlamentu i przywódca 

antyjeicynowskiego puczu Rusłan Chasbułatow 
twierdzi, że w Rosji nie ma opozycji Są poszczególni 
"wodzowie", rozdzierani sprzecznościami i ambicja­
mi, ale "reżim się z nich śmieje".

Borys Jelcyn i Wiktor Anpiłow (przywódca ko­
munistów) to — według niego— "politycy wiecowi", 
a jedynym którego Chasbułatow wyróżnia jest Alek­
san d er R uckoj, były w iceprezydent i 
współorganizator październikowego puczu w ub. 
roku w Moskwie.

Chasbułatow po wyjściu z więzienia wrócił do 
kierowania katedrą w Rosyjskiej Akademii Ekono­
micznej im. Plechanowa w Moskwie. Prócz pracy 
dydaktycznej zajmuje się pisaniem: w ciągu naj­
bliższych dni ukaże się jego praca na temat gospodar­
ki światowej, a na jesieni zamierza zakończyć dzieło 
o charakterze politycznym, prezentujące ocenę paź­
dziernikowego puczu pL"Wielka rosyjska tragedia".

Kambodża

Delegalizacja Czerwonych Khmerów
Parlam ent kambodżański jednomyślnie 

uchwalił ustanę delegalizującą ugrupowanie 
'Demokratyczna Kampucza", czyli Czerwonych 
Khmerów. Wszyscy 103 deputowani, obecni na 
sali, opowiedzieli się za delegalizacją Czerwo­
nych Khmerów. 17 deputowanych było nieobec­
nych.

C zerw oni K hm erow ie zareagow ali 
oświadczeniem, że "Demokratyczna Kampucza 
nigdy nie zostanie pobita ani zniszczona", a de­
legalizującą ich ustawę uznali za "atak Wiet­
namczyków i ich sojuszników w Kambodży".

Wietnam odsunął Czerwonych Khmerów 
od władzy w Kambodży w 1979 r., po czym

craina

zainstalowałw Phnom Penh rząd, który obecnie 
jest partnerem nr 2  w koalicji, utworzonej po 
zorganizowanych przez ONZ wyborach w maju 
1993 r. Czerwoni Khmerowie zbojkotowali te 
wybory.

Obecny rząd Kambodży postanowił dopro­
wadzić do delegalizacji Czerwonych Khmerów, 
kiedy rozmowy pokojowe z tym ugrupowaniem 
załamały się w zeszłym miesiącu.

Pierwszy premier, książę Norodom Rana- 
riddh podkreślił, że delegalizacja nie wyklucza 
rozmów w przyszłości oraz zaakcentował we 
poparcie dla zawartych w ustawie gwarancji po­
szanowania praw człowieka.

Równe szanse Kuczmy i Krawczuka
Jako prawie równe określił szanse na prezyden­

turę Leonida Krawczuka i Leonida Kuczmy prof. 
Walerij Chmielko z Katedry Socjologii Uniwersytetu 
Akademia Kijowsko-Mohylańska. Oparł się na son­
dażach, regularnie prowadzonych przez tę uczelnię 
od pierwszej tury wyborów do poniedziałku 5 lipca bT.

Według niego, w drugiej turze wyborów weźmie 
ndwał 64,5 proc. uprawnionych do głosowania. Jego 
zdaniem, Krawczuk otrzyma w niedzielę około 50 
proc. głosów — prawdopodobnie między 47 a 53 
proc. Kuczma powinien otrzymać miedzy 44 a 50 
proc. głoserw. Jak stwierdził, wobec tego "Stosunkówo 
wysokie jest prawdopodobieństwo wygrania wyborów 
przez obecnego prezydenta".

Profesor dodał, i i  z badań wynika, że ok. 3 
proc. uprawnionych będzie głosowało przeciwko 
obydwu kandydatom. Wobec tego prawdopodob­

nie ok. 2 proc. kart do głosowania będzie nieważnych. 
Chmidko wyjaśnił, że o ile w pierwszej turze różnica 
głosów, uzyskanych przez głównych kandydatów wy­
nosiła 6.5 proc. na korzyść Krawczuka — to obecnie 
zm niejsza się do 3.5 proc. Wynika to z rozbicia 
głosów, w pierwszej turze oddawanych na ich konku­
rentów. Leonidowi Kuczmie zapewne przypadnie 34 
proc. głosów Aleksandra Moroza. Leonid Krawczuk 

• zabierze  ich jedynie  18 proc. Z  elektoratu 
Wołodymyra Łanowego Kuczma "zgarnie" 20 proc, 
Krawczuk 26 proc.

•Prawnik Aleksander Szczerbak stwierdził, że 
jeżeli wybory nie odbędą się, czyli nie dopisze frek­
wencja, Centralna Komisja Wyborcza będzie mu­
siała sporządzić odpowiedni raport dla Rady Naj­
wyższej Ukrainy. Parlam ent z kolei powinien 
wyznaczyć nowy termin wyborów w terminie do 
dwóch miesięcy.

Ruanda |  • \ ' Jg

Francja  tworzy strefy  b e z p ie c z e ń s tw a
Rada Bezpieczeństwa ONZ 

"przyjęła do wiadomości” stworze­
nie przez francuskie wojska inter­
wencyjne "strefy bezpieczeństwa 
ludzkiego" w Ruandzie. Francja 
oczekiwała aprobaty. Wcześniej 
działania francuskie w pełni popart 
sekretarz generalny ONZ Butros 
GhalL

Źródła dyplomatyczne podały, 
że R osja  opow iadała się za 
całkowitym rozbrojeniem wojska i 
bojówek rządowych, znajdujących 
się w "strefie bezpieczeństwa”, 
która obejmuje ok. 15% po­
wierzchni Ruandy.

Lipcowy przewodniczący RB 
ONZ, Pakistańczyk Jamsheed 
Marker powiedział, że jeśli Ruań- 
dyjsłd Front Patriotyczny (FPR),

który opanował stolicę kraju Kiga­
li, wcieli w życie głoszony mmłar 
sformowania rządu jedności naro­
dowej, zgodnie z zeszłorocznym 
porozumieniem z Aruszy, to Rada

Bezpieczeństwa "naturalnie go po­
prze".

NA ZDJĘCIU: Francuskie wojska 
w Ruandzie

Fot EPA-ELTA

Białoruś

Po wyborach kryzys 
ujawni się z całą siłą

Uchwalony na ten rok przez Radę 
Najwyższą B ia ło ru si deficyt 
budżetowy wyczerpany został już w 
ciągu pierwszych czterech miesięcy — 
pow iedział deputow any W iktor 
Ałampiew, sekretarz stałej komisji 
parlamentarnej ds. reformy gospo­
darczej. Dodał, że prezydencka kam­
pania wyborcza pogłębiła i jedno­
cześnie, środkami propagandowymi, 
przytłumiła trudności gospodarcze, ale 
po wyborach kryzys ujawni się z całą 
siłą.

Podobne opinie wyrażane są coraz 
szerzej, lym  bardziej, że przed drugą 
turą wyborów rząd premiera i kandy­
data na prezydenta w jednej osobie 
Wiaczesława Kiebicza kontynuuje, 
rozpoczętą w początkach kampanii, 
serię decyzji związanych z dodatkowy­
mi obciążeniami budżetu. Lista jest 
obszerna i — jak się sądzi — do nie­
dzieli, dnia głosowania, jeszcze się 
może wydłużyć. Obejmuje min. ob­
niżkę cen na podstawowe artykuły 
spożywcze poprzez administracyjne 
ograniczenie wysokości marż, podwyż­

kę płac minimalnych z 60 do 100 lyi 
białoruskich rubli od 1 lipca, długą 
listę dodatkowych, niskooprocentowa­
nych kredytów dla wsi na zbiór p*ft 
p odn iesien ie , kosztem  budżetu 
państwa, cen skupu mleka, z zachowa­
niem cen detalicznych, które już pczed 
tą operacją byty 10 razy niższe od 
kosztów produkcji. Oddzielny rozda** 
tej lis ty  stanow ią jednorazowe 
różnorodne wypłaty i dopłaty oraz IkZ' 
ne ulgi.

Za to  wszystko przyjdzie 
zapłacić — zapowiadają oponenci 
rządu. Jeśli wszystkie te decyzje zosta­
ną utrzymane, to już w lipcu doprowa­
dzą do szalonego deficytu, jeśli 
cofnięte — do szalonych cen. ™ 
dłuższej prognozie Burda przewiduj 
iż na przełomie sierpnia i września 
Białorusi ceny będą trzykro tn ie^^  
od obecnych. Premier zdążył ztak**® 
rozm achem  rozporządzić 
państwowymi środkami w oeobW^ 
celach politycznych, że szybko * j r
nawarzonego piwa nie zdoła i tfin ̂
Bóg.
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Hinta

Partnerstwo będzie się rozwiało
prezydent Bfll Clinton zadeklaro- 

,wSrodi;« trakcie pierwszego dnia
Z m .  ^  w Waroaw“  wspai-rJjTpiocesu refom gospodarczych 
“krajadiEuropy Wschodniej. Gospo-

(rezyfc"*
Z* {dania, że moment wielkich re- 
S o  potnebuje przywództwa Ameiy- 

obecnoid ekonomicznej i mili-
tafnej.

Clinton, 42 prezydent amery- 
kalSski, pnybył 6 bm. do Warszawy z 
ioaą Hillary na zaproszenie Lecha 
wdśy* j B p P

Samolot "Air Force One" wylądo- 
^  po godz. 17.00 na warszawskim 
Okęciu, skąd państwo Clintonowie po- 
■ffhali do hotelu "Mamott", w którym 
omieszkali na czas wizyty.

Oficjalne powitanie odbyło się po 
nz pierwszy na dziedzińcu odnowio­
nego d. Pałacu Radziwiłłów przy Kra­
kowiana Przedmieściu.

Wśród 29 osobowej delegacji 
imerykańskiej są: sekretarz stanu 
Warren Christopher, szef zespołu do­
radców prezydenta David Gergen, do­
radca prezydenta ds. Bezpieczeństwa 
Państwa Anthony Lake. Bezpie­
czeństwa Clintona i osób towarzyszą­
cych strzeże blisko 400 funkcjonariu­
szy ochrony. Przyjechało również 500 
dziennikarzy amerykańskich.

?o rozmowach w "wąskim gronie" 
prezydent Clinton powiedział m.in. że 
przystąpienie 21 krajów, w tym Polski 
do "Partnerstwa dla pokoju” jest "po­
czątkiem procesu, który w końcu do­
prowadzi do rozszerzenia NATO i za­
pewni bezpieczną i jedną Europę". 
Jego zdaniem, "obie kwestie: gospo­
darcza i bezpieczeństwa są w dużej 
mierze wynikiem odważnego 
przywództwa, jakie sprawuje prezy­
dent Wałęsa od widu lat".

Wałęsa, który podziękował Clin­
tonowi za przyjazd, powiedział, że 
Ameryka była zawsze nadzieją dla 
Polaki i regionu. Według prezydenta, 

nadzieja ta zasadza się na takich 
ftoerałach" amerykańskich, jak np. 
Gderał Motors. "Rysują się propo- 
99*-, że zrobimy coś, co zachęci tych 
jenerałów" i uda nam się wspólnie wy- 
“njWać drzemiący tutaj potencjał". 

W toaście wygłoszonym podczas

i i M P

obiadu na cześć Clintona i jego 
małżonki podkreślił, że "Stany Zjed­
noczone— tak jak iw przeszłości— są 
nadal niezbędne Europie w momen­
tach decydujących, w momentach roz­
strzygnięć".

Na zakończenie  W ałęsa 
oświadczył: "Witamy dziś w Polsce 
przywódcę Stanów Zjednoczonych. 
Wielkiego mocarstwa i gwaranta po­
koju i równowagi w świecie. Budujmy 
wspólnie nowy porządek europejski. 
Poszerzajm y obszar pewności i 
równowagi. Wierzę, że nie zabraknie 
nam wyobraźni i że osiągniemy stawia­
ne przed sobą cele, a po zburzeniu 
murów— zbudujemy mosty”.

Odpowiadając prezydent Clinton 
zapewnił, że Stany Zjednoczone pozos­
taną z Polską, że "nasze partnerstwo bę­
dzie się rozwijało, a Polska zatriumfuje”.

"Wiemy, że droga reform jest trud­
na — mówił prezydent — i trzeba 
przedsięwziąć kroki, by pomóc tym, 
którzy nie odczuli jej pozytywnych 
skutków. Oznacza to budowanie praw­
dziwie zjednoczonej Europy — Euro­
py zjednoczonej ekonomicznie i jej 
wspólnym poparciu dla demokracji, 
wolności i terytorialnej integralności. 
Są to sprawy ważne z widu względów 
dla Stanów Zjednoczonych”. Prezy­
dent wezwał naród polski, by nie tracił 
nadziei. "Droga do przyszłości nie jest 
łatwa, ale pokonaliście w przeszłości 
daleko większe trudności".

Przed kolacją, na którą złożyły się 
min. królik w galarecie estragonowej, 
sandacz po polsku i filet schabowy, 
Lech Wałęsa podarował Billowi Clin­
tonowi saksofon.

Spotkanie prezydentów 
z dziennikarzami

w środę wieczorem w Pałacu Prezy- 
spotkania "w wąskim gronie” z udziałem Lecha 

1 BSDa Clintona złożyli oni dziennikarzom krótkie 
nauczenia i odpowiadali na ich pytania.
.re z y d e n t Clinton podkreślił, że jest bardzo 
•j^^uwy, iżwrazz rodzinąmógł przyjechaćdo Polski.

które przeprowadziliśmy— powiedział— 
o ^  m9ie80 punktu widzenia bardzo dobre. Chodzi 

jaki sposób możemy wzmocnić Polskę, jej 
* jej bezpieczeństwo pod względem poli- 

111111 r °  mo™a zrobić, by w dalszym ciągu konty- 
tygęuJ jntegraęję krajów Europy Środkowej i 

^ r j k j K  społecznością europejską”. 
^JJJminając o swej wizycie na Łotwie Clinton 

4® społeczeństwa państw bałtyckich "od-
1?uuzo auzą solidarność z narodem polskim i 

tyĉ v  8*ę pokazać, że wolność się sprawdza w prak-

^ ę w i e d z i a ł ,  że rozmawiano o kwestii bez- 
^  Polski. "Najważniejszą sprawą w tej chwili
'łCr*taa ri , ^ rwszp wspólne manewry w ramach Part- 
Sjaoy TjJ? Pokoju odbędą się wc wrześniu w Polsce.

p j^oezpne i sojusznicy w NATO z zadowole- 
Vf3£*2yjmują tę  decyzję. Jesteśmy pod silnym 

dolska stoi na czele 21 krajów, 
ft^-^-ystąptły do Partnerstwa dla Pokoju. Jest to 

N A r o ' w ĉ0^ cu ^oprowadd do roz-

[ ^ ał^sa podziękował Clintonowi za
^  na<ŁziH P^ki. Oświadczył, że "Ameryka była zaw- 

1 ' ^ a  si f  °*ski i tego regonu. Jednak ta nadzieja 
I Ulnyni  ̂okolicznościami. Dziś nadzieja ta
f ^ P ^ d e  wszystkim na tych "generałach", o

Zapytany o  dalszy harmonogram działań w ra­
mach Partnerstwa dla Pokoju, prezydent Clinton po­
wiedział, że  zawsze popierał pomysł rozszerzenia 
NATO. "Ale N A TO to jest sojusz wielu krajów. Po­
prosiłem więc moich partnerów, by zainicjować Part­
nerstwo dla Pokoju —  pierwszy etap tego rozszerze­
nia. M a to  być pierwszy krok na drodze rozszerzenia 
NATO. Chciałem się również przekonać, czy Europa 
będzie mogła być zjednoczona. Czy państwa — w tym 
również nowe demokracje — mogą szanować swoją 
integralność terytorialną.

Odpowiadając na pytanie, czy USA planują jakieś 
wsparde finansowe i gospodarcze dla przyspieszenia 
reform w tej częśd Europy, prezydent USA powie­
dział, że Stany Zjednoczone powinny uczynić więcej, 
by podtrzymać proces reform w Polsce i w innych 
krajach. Aby pomóc w okresie przejśdowym ludziom, 
którzy nie m ają pracy, albo zarabiają zbyt mało.

Indagowany, jak odniósł się do obaw wyrażanych
przez prezydenta Wałęsę wobec roli Rosji i tamtejszej 
sytuacji, prezydent Clinton powiedział, że jest ona 
teraz lepsza niż przed kilku miesiącami. "Rosja zgo­
dziła się przystąpić do Partnerstwa dla Pokoju i zaak­
ceptowała integralność terytorialną swych sąsiadów, a 

perspektywę wspólnych manewrów wojskowych 
w ramach Partnerstwa dla Pokoju. Rosja zaakcepto­
wała też, że NATO będzie rozszerzone. Jednocześnie 
w R osji u d a ło  się zm niejszyć deficy t bilansu 
płatniczego i ograniczyć inflację, a także trwa prywaty­
zacja. W takim niepewnym naszym świede, myślę, że 
robimy wszystko, co się da, by iść we właściwym kie­
runku. Sądzę, że idziemy w kierunku, który zapewni 
kontynuowanie reform i rozwój demokracji we wszyst­
kich tych krajach”.

“Gazeta Wyborcza" 
Rachunki sumienia Jacka Kuronia

Bloki partyjne, które zdobyły najwięcej głosów w wyborach samosądo­
wych, me mają powodów do radości, bo przy tak niskiej frekwencji jest to 
porażka — twierdzi Jacek Kuroń na famach "GW", dodając, ze wyborcy 
przewali wierzyć w obietnice, "wierzą natomiast w to wszystko, co najgorsze- 
go politycy mówią o sobie wzajemnie”.

Jedyną drogą ratunku dla polityków, dla partii, systemu parlamentarne­
go i dla całej demokracji—zdaniem Kuronia—jest przyjęde polityki ściśle 
związanej z problemami ludzi i zrozumiałej dla nich.

Szansy wsparcia upatruje jedynie "poprzez politykę służebną wobec 
doraźnych i długofalowych dążeń różnych, większych i mniejszych grup 
społecznych". Apduje więc do wszystkich odpowiedzialnych polityków o 
zawarcie porozumienia ponad podziałami, by pamiętając o lekcji, jakiej 
udzielili im obywatele, podjęli działania polityczne wspierające gospodarczy 
rozwój kraju.

"Trybuna"
Bogatym być

W Polsce najłatwiej wzbogacić się na sprzedaży towarów zaprojektowa­
nych, wyprodukowanych i opakowanych w innych krajach—twierdzi czwart­
kowa "Trybuna"i dodaje, że z listy 100 naj bogatszych Polaków opublikowanej 
przez tygodnik "Wprost" wynika, iż polski kapitalizm budują biznesmeni-im- 
porterzy, spośród których większość zatrudnia kilkuset pracowników, a nie 
fabrykand -eksporteny (d  mogliby dać pracę tysiącom bezrobotnych).

Zdaniem "T*, znacznie trudniej jest opracować, wyprodukować i wpro­
wadzić na rynek atrakcyjny rodzimy produkt niż sprowadzać i sprzedawać 
popularne, reklamowane towary zachodnie. Sprowadzanie gotowych wy­
robów zamiast nowych maszyn i technologii— przestrzega "T^— nie wróży 
nic dobrego, bo nie wzbogad państwa ani nie podniesie stopy zydowej 
społeczeństwa. Powiększy tylko dysproporcje między bogacącymi się a bied­
nymi.

"Sztandar Młodych" 
Generał przeciw armii zawodowej
Generał brygady Bolesław Balcerowicz, komendant Wydziału Strategi­

czno-Obronnego Akademii Obrony Narodowej RP w «ywiadzie dla "SM" 
mówiąc o reorganizacji armii w Polsce opowiedział się pizeciw armii zawo­
dowa. Jego nawet tacy zwolennicy armii zawodową jak de Gaulle,
zawsze podkreślali konieczność rozwijania także masowych formagi nieza­
wodowych — pisze Piotr Golik. Takie niezawodowe siły — Gwartię Naro­
dowa — mają również Stany Zjednoczone. "Armia zawodowa mesie psycho- 
togiczną groźbę "zdeponowania" w niej całej odpowiedzialności za

^ S ^ ^ j T e ^ S a n i u U k f a d u W ^ e g o ,  
gen. Balcerowicz podkreśla, że po 1989 r. zmieniła się strategia, obecniepo 
odrzuceniu kierunku ofensywnego, narzuconego p rzezw ać  armii pa£w  
socjalistycznych, wszelkie decyzje w dziedzinie obronności, strategii wojen- 
nej i wojskowej Polska podejmuje suwerennie. matyi "wiaia
^  Jego zdaniem, z przystąpieniem w p r z y d a  Polski 

się oczekiwania, że znów ktoś w razie
decyzje" i jak twieidzi, "deponowanie" takich nadzw, rówmez może być 
szkodliwe.  —

m m i

Ustawa o ratyfikacji Traktatu 
z Litwą — do komisji

w  czw artek  Sejm .k ie ro w ał s to su n k a c h  i d o b ro są sie d zk ie j 

d o  K om isji Spraw  Z agranicznych „ .io w k  Leszka
i U staw odaw czej p ro jek t ustawy MocnlUkicgo (KPN), by projekt usta- 
o  ra ty f ik a c j i  T ra k ta tu  m iędzy  ukże Komisja Łą-
R z e c z ą p o s p o li tą  * * *  z Polakami za Granicą,
publiką I new ską o p"zyjaz y  ̂ ^ ^

Polacy chcą do NATO
Ideę przystąpienia Polski do 

N A TO  po p iera  75 proc. Po­
laków, 10 proc. jest przeciwne ta- 
Idemu rozwiązaniu, a 15 proc. nie 
um iało zająć stanowiska w tej 
kwestii. Równocześnie coraz wię­
cej osób wierzy, że "Partnerstwo, 
dla Pokoju" daje szansę na przys­
tąpienie do Sojuszu — 
o s ta tn ie g o  sondażu Centrum 
Badania Opinii Społecznej.

46 proc. respondentów
CBOS uważa, że amerykaós 
propozycja "Partnerstw o d^a 
Pokoju" przybita  cztonkMtwo 
w NATO. 14 proc. respondetó
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Na krawędzi bankructwa
Jeszcze zupełnie niedawno fer­

ma w Merlinie koło Cyrldiszck była 
solidnym dostawcą mielca dla 
mieszkańców rejonu święciań- 
skiego. Uczyła ona 240 krów i to 
jakich! Dawały udoje rekordowe. 
Teraz z całego stada pozostało za­
ledwie 38 zw ierząt. W opu­
stoszałych stoiskach hula wiatr, za­
budowanie stopniowo dewastują 
nieuczciwi ludzie.

W wyniku rozpadu Cyrkliskie- 
go Sowcbozu-Technikum na jego 
terytorium powstało 9 spółek. Jed­
na z nieb to "Mile*, znajdująca się w 
odległości zaledwie 3-4 km od 
ośrodka rejonowego. Procesy, za­
chodzące w latach ostatnich, nie 
ominęły również te j wioski. 
Młodzież odeszła do miasta, 
wyjechała do innych miejscowości. 
W rodzinnych gniazdach pozostali 
ludzie starsi, emeryci. Zrzeszyli się 
w spółce "Mile". Na kierownika wy­
brali W iaczesława Łysienkę, 
uważając, że w trudnych czasach 
lepiej jest trzymać się razem. Ale 
niskie ceny skupu płodów rolnych, 
wysokie koszty własne ich produ­
kcji robią swoje. Aby jakoś związać 
koniec z końcem , zaczęto  
pozbywać się krów, mleka bowiem 
nie opłaca się sprzedawać. Wiosną 
nie obsiano zbożem ani jednego 
hektara, bo produkcja ziarna też 
jest nieopłacalna. Słowem, zmie­
rzano do bankructwa. I oto ostat­
nio postanowiono zwołać członków 
na naradę: co robić dalej?

Spółka tonie w długach. Poczy­
nając od opłaty za energię ele­
ktryczną i kończąc opłatą za paliwo. 
W banku rosną odsetki od długów. 
Jak stw ierdził przedstawiciel

władzy rejonowej, co miesiąc 
zadłużenie wzrasta do 6 tys. litów. 
A pieniędzy nie ma. Nawet na 
opłatę pracy członków spółki. Jedy­
ne wyjście: ogłosić bankructwo I 
rozejść się. Do podjęcia takiej decy­
zji zabrakło kworum.

Ludziom w starszym wieku 
trudno pojąć taką sytuację, ale 
że bankructwo zbliża się i jest 
nieodwracalne, zrozumieli wszy­
scy.

— To cojeszcze zostało, trzeba 
podzielić w edług w łożonych 
udziałów, nie czekając jesieni — 
jest przekonana członkini spółki 
Maria Kunczina.— Przecież pozo­
stawiając zabudowania bez okien, 
drzwi okradamy siebie. Nie wolno 
zwlekać.

— Ale jak dzielić? Zabudowań 
w żaden sposób nie da się podzielić 
i komu one potrzebne?

Na sali zapanował niepokój. 
Ludzi straszy wizja samodzielnego 
gospodarowania bez sprzętu rolni­
czego, bez środków produkcji Na­
wet podczas ubiegłej jesieni spółka 
pomagała wszystkim członkom. 
Kombajnem młócono zboże zebra­
ne z działek rolników, mechaniza- 
torzy pomogli w orce. Czy po 
rozpadnięciu się spółki do łaski 
powrócą zapomniane już cepy? 
Toteż szczególnie sprzęt technicz­
ny trzeba dzielić rozsądnie, by trafił 
w rzetelne ręce i nadal służył w s^- 
stldm. Ale to nie jest takie proste. 
Traktory są stare. 'Najmłodszy" 
pochodzi z 1985 roku. W jedynym 
kombajnie niedawno wymieniono 
silnik. Gdy w eźm iesz na  swą 
odpowiedzialność starą maszynę, 
to nie wykręcisz się od kłopotów.

będziesz ciągle napraw iał, a 
pożytku żadnego.

Zgromadzeni mieli wiele pytań, 
więc nawet po zebraniu ciągle do­
pytywali się u kierownika spółki: co 
będzie z pokosami? Czy można 
kupić krowę z reszty stada? Co 
będzie z ziemią, którą niedawno 
przydzielono?..

Ukazało się wiele ustaw doty­
czących reformy na wsi, ale ona, 
niestety, nadal stoi w miejscu. Po 
przykłady nie trzeba sięgać daleko. 
O to  u sąsiadów  w spó łce 
"Mieżonis" chłopom wsi Modziuny, 
należącym do tej spółki, nie wystar­
cz a ziem i. Z na leź li plany z 
ubiegłego wieku, gdzie zaznaczono 
'sznury” właścicieli. Zwrócili się do 
sądu w spraw ie przywrócenia 
własności. Sąd uczynił zadość ich 
prośbie. Ale ziemi nie wystarcza. 
Część jej państwo przydzieliło jesz­
cze przed rozpoczęciem reformy 
do  gospodarow an ia  braciom  
Pośiunasom , część obsiew ają 
mieszkańcy sąsiedniego osiedla 
Cyrkliszki. Bracia zagospodarowali 
się solidnie, nawet wznieśli potrzet 
ne zabudowania. Nie wypada też 
odebrać działek sąsiadom, bo nie 
ma ich czym zastąpić. Słowem, nie 
ustają spory i wzajemne pretensje.

Podobna sytuacja powstała w 
wielu spółkach rejonu. (Mońkowie 
ich p o d e jm u ją  jednoznaczną 
decyzję: trzeba decydować, zanim 
nie jest za późno i bank nie nakłada 
aresztu na majątek, dopóki można 
podzielić chociaż te  pozostałe 
okruchy.

Nkolaf NIEZAMOW
R ejon św ięciuński

O b o r y  ś w i e c ą  p u s t k ą
Do działu rolnego iezioroskiego 

Zarządu Rejonowego zatelefonowali 
zootechnicy spółki rolniczej z Antaza- 
wy.

— Prosimy o furgonetkę, chcemy 
ostatnie bydło wywieźć do kombinatu. 
— Całkowicie likwidujecie bydło? — 
zapytał naczelny zootechnik FL Zavad - 
skas.

— Tak— padła odpowiedź...
Przed paroma laty spółka ta

zlikwidowała fermę świń. Teraz — 
bydła. Pozostają uprawy zbożowe. 
Każdy wie, ile ze zbożem kłopotów. 
Nikt nie chce kupować ziarna. Ustalo­
no kwoty. Ceny niskie. Przekraczając 
kwoty otrzymasz za ziarno jeszcze 
mniej.

PrzykładAntazawy nie jest wyjąt­
kiem. Obory większości spółek rolni­
czych rejonu są na wpół puste, niektóre 
całkowicie. Jak powiedział R. Zavad- 
skas, w rejonie katastroficznie zmniej­
sza się pogłowie bydła.

A jak mają się sprawy u gospoda­
rzy? Wcale nie lepiej. Czyż może być 
inaczej, skoro taka jest polityka rolna. 
Przykładowo bez żadnej narady, po ci­
chu zmniejszono cenę skupu bydła. O 
pół lita za kilogram zmniejszono też 
cenę skupu wieprzowiny. Poprzednio 
wieprzowina podrożała i była już 
opłacalną w hodowli. Toteż chłopi 

. zaczęli chować trzodę, łudząc się, że 
zarobią na tym. A gdy nastął czas 
sprzedaży tuczników, ceny spadły. Nic 
dziwnego, że tylko wiatr hula. w obo­
rach spółek w Grybinć, Salaka, 
Sniukitai, Suvieka, gdzie jeszcze nie tak 
dawno chowano setki sztuk bydła i trzo­
dy chlewnej. A przecież obecny (Ares 
pastwiskowy najbardziej sprzyja pro­
dukcji mleka i mięsa.

Na razie specjaliści wszystkie na-

M B

Coraz więcej świecących pustką term hodowlanych, w  których do 
niedawna “tętniło tyc ie  produkcyjne" m ożna spotkać również n a  taran/a 
rejonu wileńskiego. Przy kle dem m oże służyć chociażby ferma w  Plkucisz- 
kach (na zdjęciu M. Paluszkiewicza) opustoszała, zapomniana I nikomu 
Już nie potrzebna w  danej chwili.

dzieje pokładają w spółkach akcyjnych 
"Laisve", "Antaliepte", "Degućiai", 
"Eźerenai" i "KimbartiSkes", w których, 
jak twierdzą, jeszcze utrzymują około 
40 proc. wcześniej chowanych zwierząt 
Jednakże, jeżeli nadal ceny skupu zo­
staną dotychczasowe, do obór tych 
spółek również zawita pustka.

Urzędnicy wymyślają wciąż nowe 
sposoby wyzyskiwania rolników. Do 
takowych można zaliczyć uchwałę o 
konieczności uboju bydła na sprzedaż 
w rzeźni. Na razie w rejonie jezioro- 
skim są czynne tylko dwie takie rzeź­
nie. Toteż spróbuj tucznika z BilaiSiai 
lub Samaniai zawieźć do Baibiai. Ile 
to kosztuje? W rachunek wchodzą ko­
szta benzyny oraz płaca dla kierowcy. 
Poza tym — dla rzeźnika. Człowiek

straci jedną trzecią tucznika. Po ostate­
cznym rachunku i pokonaniu wszy­
stkich kłopotów, rolnik zostaje z kwit­
kiem.

Prawda, rzeźni w rejonie mogłoby 
być więcej. Ludzie nie musieliby 
wówczas jechać za kilkadziesiąt kilo­
metrów. Są przecież puste obory, które 
m ożna przystosow ać do uboju 
zwierząt. W spółkach są weterynarze, 
któizy nie tylko zbadaliby wieprzowinę, 
lecz przygotowaliby ją  należycie do 
sprzedaży. Niestety, kierownicy spółek 
nie chcą obarczać się dodatkowymi 
kłopotami, Tym bardziej, że potrzebne 
są też pieniądze na urządzenia, a kasy 
spółek' przeważnie świecą pustką.

Algirdaa ZIBOUS

Alimenty 
płaci się do 

18 roku 
życia dzieci

S z a n o w n a  ra d a k c jo l  Za 
pośrednictwem "K.W." chciałabym 
z a się g n ą ć  Inform acji o  try b ie  
wypłacania alimentów na dziad. 
Moja córka w lym roku ekończy 16 
lat, ala ma przad sobą Jaszcza dwa 
lata nauki w azkota średniej. Czy 
mogę ubłagać aję o alimenty, aż  
córka ukończy szkołę, czy tsż  będą 
otrzym ywała Ja tylko do  ukoń­
czenia przez nią 16 la t

J a k la  d o k u m e n ty  1 d o k ą d  
należy składać?

D. PLECHANOWA
Wilno

Obowiązkiem obojga rodziców 
je st utrzymanie swych niepeł­
no le tn ich  dziec i, a także  
pełnoletnich, ale nie zdolnych do 
pracyzpowodu kalectwa, inwalidz­
twa, choroby. Dziecko osiąga 
pełnoletność f staje się pełno-, 
prawnym obywatelem w wieku 18 
lat. Zgodnie z artykułem 81 Kode­
ksu o małżeństwie i rodzinie RL na 
utrzymanie jednego dziecka z ro- 
Jziców (bądź matki, bądź ojca), 
którzy dobrowolnie nie utrzymują 
d ziecka, ściąga się  a lim enty  
wielkości 25 procent płacy zarob­
kowej po odliczeniu podatków, to 
znaczy z "czystej* gaży. Z  kolei na 
utrzymanie dwojga dzieci — 33 
procenty płacy, natomiast na utrzy­
manie trojga i więcej dzieci — 50 
proc. zarobku. Wielkość przy­
sądzonych alimentów może być 
zmniejszona jeśli osoba, płacąca 
zgodnie z decyzją sądu alimenty na 
dziecko z pierwszego małżeństwa, 
ma na utrzymaniu dzieci w drugim 
małżeństwie i są one gorzej zabez­
pieczone. Albo, gdy osoba płacąca 
alimenty jest inwalidą I  lub n  gru­
py-

Dokumenty o ściągnięciu ali­
mentów można składać w sądzie 
według swego miejsca zamieszka­
nia albo w miejscu zamieszkania 
osoby, która powinna płacić ali­
menty. Zależy to od wyboru osoby, 
zwracającej się do sądu. W sądzie 
należy złożyć podanie w dwóch eg­
zemplarzach, załączyć kopię metry­
ki o zawarciu związku małżeń­
skiego, kopię metryki urodzenia 
dziecka, zaświadczenie ze staro­
stwa (gminy) o tym, że dziecko jest 
na utrzymaniu zainteresowanej 
osoby, a także zaświadczenie o za­
robku dłużnika z jego miejsca pra­
cy-

Uwaga! Składając w sądzie do­
kumenty należy mieć przy sobie 
oryginały metryk.

P odan ie o  ściągnięciu ali­
mentów nie podlega opłacie skar­
bow ej. Jedyny w ydatek , to  
opłacenie podania, które należy 

na maszynce.

W czas 
i na piśmie

Jestem  Inwalidą drugiej grupy. 
Mieszkam z  rodziną w Wojdatach. 
W tym samym budynku za  ścianą 
mieści a lf  zarząd woJdacHaJ gmi­
ny. Kiedyś sam a  p racowałam w 
gminie. Powierzchnia miaazkanla 
mojego wynosi 37,14 m*: dwa po­
koje i kuchnia. Wraz z gminą korzy­

stamy zs wspólnych wygód. Rodzi­
na moja Uczy trzy osoby: Ja, mąż I 
syn urodzony w 1981 roku. 04 
dawna obiecano ml, ta  gdy tylko 
gm ina o trzym a nowy budynek, 
zwolniona pomieszczania będzie 
przydzielone moJe| rodzinie. Obiet­
nicy nie dotrzym ano. Zwolniona 
oatatn lo  pom leazczenla zoatalo 
przydzielona Inna) rodzinie. Czy 
nie miałam prawa na poprawą swo- 
Ich warunków mieszkaniowych?

H alna CZERNIAK
Wojdaty, rejon wileński

Sprawdzając fakty, przedsta­
wione wliście, najpierw zaprosiłam 
do redakcji H. Czerniak, następnie 
skontaktowałam się z zastępczynią 
starosty  gminy wojdackiej D. 
Kłopcrvą.

H. Czerniak na moją prośbę 
przywiodą plan swego mieszkania i 
wszystkie dokumenty, dotyczące 
tej sprawy. Z  dokumentów oraz ze 
słów p. Haliny wywnioskowałam, że 
jednak jej rodzina i gmina nie ko­
rzystają ze wspólnych wygód. Od 
razu więc odrzuciłam myśl o tym, 
że przydziału zwolnionego pomie­
szczenia dokonano nieprawnie, bo­
wiem przepisy zabraniają zasiedlać 
nowe rodziny w mieszkaniach, w 
których lokatorzy będą musieli 
korzystać ze wspólnych wygód. Da­
lej z przedstaw ionych doku­
mentów, z rozmowy z p. Czerniak 
dowiedziałam się, że mojej petent­
ce tylko w ustnej formie obiecano 
przydzielić zwolnione locum. Poda­
nie zaś napisała ona dopiero na po­
czątku maja b r , kiedy to pomiesz­
czenie już było przydzielone innej 
osobie. Potwierdziła ten fakt i wice- 
staro sta  gminy wojdackiej D. 
Kłopowa. Udokładniła ona, że 
zgodnie z decyzją J. Pawłowicza— * 
starosty gminy— 29 kwietnia 1994 
r. zwolnione pomieszczenie było 
przydzielone rodzinie M. Rat- 
kevifienć z dwójką dzieci, która do­
tychczas mieszkała w bursie, w po­
ko iku  o pow ierzchni 8 m . 
Ponieważ w dniu podjęcia przez 
starostę decyzji nie było podania od 
innego pretendenta do tego locum, 
starosta nie polecał komisji do 
spraw bytowych sprawdzenia wa­
runków mieszkaniowych H. Czer­
niak. Bowiem napisała ona podanie 
z prośbą o przydział jej drugiej 
połowy domu, w którym mieszka, 
tylko 5 maja br. Zdaniem  D. 
Klopowej, warunki mieszkaniowe 
H. Czerniak nie są aż tak złe, żeby 
pretendować do dodatkowej po­
wierzchni Gwoli ścisłości, ogólna 
powierzchnia zwolnionego locum, 
ze słów D. Klopowej, wynosi 28 m . 
Chciałabym zakończyć komentarz 

> do tego  listu  słowami, które
wyniosłam do tytułu. Jeśli już o coś 
się ubiegamy, należy to czynić w 
czas i na piśmie.

Leonarda JURGIELEWICZ;
prawnik

D ziu ra w y budżet m iejski
— czyli samorząd znówutyskuje, iż 

w ciągu pierwszego półrocza zebrano 
tylko 67,4 proc. zaplanowanych 
środków budżetowych. Największym 
dłużnikiem jes t M inisterstwo Fi­
nansów i podlegająca mu Inspekcja Po­
datkowa, która do budżetu miejskiego 
nie przelała prawie 59 milionów litów.

Z  czego więc łatać, remontować, 
budować — narzekał na ostatniej kon­

ferencji prasowej przewodniczący Ra­
dy Vałentinas Sapałaś.

Wszystko to prawda. Z  pustego i 
Salomon nie naleje. Ale przecież kto, 
jak nie gospodarze, powinni szukać 
wyjścia z kryzysowej sytuacji? Czy sami 
wilnianie mają to robić? Trochę to 
byłoby niebezpiecznie. Zresztą, żety 
się nie sprawdziło przysłowie, "gdzie 
nianiek sześć, nie ma co jeść".



Święto Pieśni Litwinów Świata!
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w tej konkursowej historii obdarzono 
Faustasa Strolię. Najwięcej 
poświęcono mu edibrisów, wpłynęły 
one z różnych państw świata (USA i 
in.). W tym szerokim wachlarzu znalazł 
się także odibris Polaka (patrzzdjęcie), 
wykonał go Henryk Grajek.

Przedwczoraj w wileńskiej Archi­

katedrze celebrowana była Msza Św. z 
udziałem uczestników święta, odbyło 
się uroczyste poświęcenie Sztandaru 
święta Pieśni.

Ałwkta ROLSKA 
NA ZDJĘCIACH: migawki

Święta.
Fot. Tadeusz Ważnicwkz

jak już informowaliśmy, wczoraj w 
Kownie odbyło się otwarcie święta, 
ttóre bidzie trwało aż do przyszłego 
poniedziałku, a w którym bierze udział 
ponad 26 tysięcy uczestników — z Li- 
^  jak leź z licznych państw świata.

Na bogaty i różnorodny program 
&vięta składa się mnóstwo imprez, 
trwają one praktycznie od rana do 
późnej nocy. Święto — i dla uczest­
ników, i dla widzów. Dla uczestników 
•ot ono niepowtarzalną okazją do inte- 
nwcfi Litwinów ze Wschodu i z Zacho­
dy dla widzów — niezapomnianym 
przeżyciem.

6 lipca scena Wileckiego Akade­
mickiego Teatru Dramatycznego 
nabrała nowych, świeżych rumieńców 
—wystąpiły tu zespoły folklorystyczne 
ze wszystkich regionów Litwy. W Cen­
trom Sztuki Współczesnej zostały 
otwarte jednocześnie dwie wystawy — 
twórców ludowych (grafika, malar- 
itwo, rzeźba) oraz międzynarodowego 
konkursu cdibrisu "Pieśń, muzyka, ta­
niec". U podnóża Góry Zamkowej w 
parku nad Wilenką rozbrzmiewały 
pieśni i tańce w wykonaniu ludzi, którzy 
od kolebki wierni byli tradycjom ludo­
wym swoich pradziadów. W tym reper­
tuarze znalazły się także pieśni wojsko­
we. Wieczny koncert i ludowa zabawa 
na Placu Katedralnym trwały do późnej 
nocy.

Służby zdrowia, komunikacji jak 
dotąd (żeby nie zapeszyć!) działają 
sprawnie. Gorzej jest ze służbą orga­
nizacyjną Święta — zmiany w ustalo­
nym programie zachodzą błys- 
cawicznie i są, dosyć znaczne (ku 
oburzeniu akredytowanych dzienni­

karzy i fotoreporterów). Zapowiedzia­
ny np. występ zespołów z Chicago, 
Puńska i Mażeikiai na dziedzińcu Do­
mu Nauczyciela ...po prostu się nie 
odbył. Zatem prezentacja na łamach 
prasowych wszystkich gości święta jest 
po prostu z wyżej wspomnianych po­
wodów niemożliwa. W zręczniejszej sy­
tuacji jest Radio i TV (transmisja na 
żywo).

Wczoraj uczestniczyliśmy w prze­
marszu orkiestr dętych przez miasto 
oraz w wieczorze (próba generalna ra­
zem z widzami) zespołów w Wileńskim 
Parku Górnym.

Dla ws^ystUch gości naszego mia­
sta, którzy s opóźnieniem na Święto 
przybyli podajemy niiej program 
św ięta na dzisiąj oraz na dnie 
następne:

Piątek̂  8 lipca 
godz. 18—Dzień Tańca na stadio­

nie "Żalgins" (próba generalna). 1830 
— wieczór muzyki poważną, występ 
chórów (Litewski Teatr Opery i Bale­
tu) godz. 22 — wieczór zespołów w 
Wileńskim Parku Górnym.

Sobota, 9 lipca: 
godz. 10— Dzień Tańca, próba na 

stadionie "Żalgins".
godz. 15 — Dzień Pieśni (próba 

generalna w Parku Vingis (Zakręt), 
godz. 18 — Dzień Tańca na stadionie 
"Żalgins", godz. 2130 — w kościele 
pod wezwaniem św. Jana —» In memo- 
riam — dzień pamięd ku czci ofiar f 
bohaterów odrodzenia państwa i kultu­
ry narodowej.

Niedziela, 10 lipca: 
godz. 15 — Pochód wszystkich 

uczestników Święta od PL Katedralne­

go do Parku Vingis (Zakręt), godz. 18 
— Dzień Pieśni w Parku Vingis.

W miarę możliwości poszczególne 
fragmenty Święta przedstawiamy na 
naszych łamach.

Wczoraj zapoznaliśmy Czytel­
ników z zespołami z Australii. Zespół 
ten z grona innych wyróżniliśmy nie 
przypadkowo. Litwini australijscy— to 
najliczniejsza grupa (blisko 100 osób) 
ze wszystkich zagranicznych uczest­
ników Święta. Wyjątkowa grupa, jedy­
na, która przywiozła swój własny pro­
gram święta (łączone zespoły z różnych 
regionów Australii).

Ze Stanów Zjednoczonych pra­
gniemy wyróżnić młodzieżowy zespół 
"Grandis" z Chicago (o nim, czytaj w 
jutrzejszym numerze naszego dzienni-

W Kownl* przy placu J. V7/«/i/sa od*k>nlęto r r ib ą , poświęconą 70-1+ 
ciu Świąt P hinl.

H enrykas G rajekas (Lenkija)
Jak już wspomnieliśmy, przed­

wczoraj nastąpiło otwarcie dwóch inte­
resujących ekspozycji w Wileńskim 
Centrum Sztuki Współczesnej. O jed­
nej z  nich— słów parę.

Już od paru lat w Wilnie są organi­
zowane międzynarodowe wystawy exli- 
brisu związane z historią, kulturą Li­
twy, z najważniejszymi wydarzeniami 
artystycznymi. W roku bieżącym z oka­
zji Święta Pieśni Litwinów Świata go* 
rozpisano konkurs na najciekawsze ex- 
librisy pod hasłem "Pieśń, muzyka, 
taniec". Wzięło w nim udział 114 ar­
tystów plastyków z 23 państw i krajów 
świata. Na konkurs wpłynęło ponad 
250 exlibrisów.

Najaktywniejsi w tym konkursie byli 
artyści plastycy z Litwy, Ukrainy, Polski 
i Włoch. Wzięli w nim także udział grafi­
cy z Kanady, Hiszpanii, Turcji, Australii, 
Japonii z innych państw europejskich. W 
pracach tych przeważają motywy muzy­
czne, choreograficzne, etnograficzne, 
jak też wizje poetyckie. Większość odi- 
brisów poświęcono konkretnym repre­
zentantom świata pieśni i muzyki — J. 
Śvedasovi, K. Motuzie, L  Abariusowi, 
K. Kaveckasowi, J. MikutavU9usowi i in-

Laureatami konkursu zostali C  
Lara (Argentyna — I nagroda), Ieva 
Labutyte (Litwa) i D. Bekman (Me­
ksyk— II nagroda). III nagrodę zdobyli 
M. Liugaila i N. śaltenytć (Litwa) oraz 
M  Maksutowa (Łotwa).

Najwyższym uznaniem i sympatią
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Z rodowodu 5 średniej

Najpiękniejszy okres w moim życiu
Każdą szkołę tworzą trzy elemen­

ty: gmach, uczniowie i tak zwane "dało 
pedagogiczne" (to ostatnie przede 
wszystkim). Buda na Ostrobramskiej 
nie była przystosowana do nauki, więc 
nic szczególnego o niej powiedzieć nie 
mogę, o uczniach już mówiłem, pozos­
taje  charakterystyka naszych 
"belfrów". Ogólnie rzecz biorąc, kor­
pus nauczycielski "piątki” 1947 roku 
był swoistym "muzeum staroci", gdyż 
większoić wykładowców szkół pols­
kich opuściła Wilno. Z tego powodu 
byłe III i V szkoły polskie połączono w 
jedno V gimnazjum koedukacyjne (w 
odróżnieniu od litewskich i rosyjskich 
szkół średnich), a korpus nauczycielski 
kompletowano w miarę możliwości. Z  
góry zaznaczam, że mówię "o staro­
ciach" bez negatywnego zabarwienia, 
odwrotnie—darzę ich pamięć najwię­
kszą sympatią. To oni właśnie stworzyli 
w szkole charakter wybitnie polski, oni 
nam zaszczepili patriotyczny stosunek 
do wszystkiego, oni stanowili więź 
naszą z przedwojennym Wilnem, oni 
charakteryzowali się wysokim pozio­
mem moralnym, chociaż nigdy nie 
słyszałem od nich górnolotnych fra­
zesów, czy nudnych pouczeń. W więk­
szości byli to ludzie w starszym wieku, 
ale za to na zawsze związani z Wilnem 
i bez reszty poświęceni swemu pedago­
gicznemu powołaniu. Cześć im i 
chwała!

Osobiście najwyżej oceniłbym 
dwóch wykładowców: polonistkę p. 
Stanisławę Pietraszkiewiczównę i na­
szego wychowawcę-historyka p. Hen­
ryka Jabłońskiego. P. Pietraszkie- 
wiczówna mimo podeszłego wieku 
zachowała rześki charakter i umiała 
trzymać klasę w ręku, a jej znajomość 
literatury polskiej była zdumiewająca. 
W swoim czasie polonistykę w komple­
tach wykładała nam znana wileńska li­
teratka p. Biesiekierska. Ona to nau­
czyła mnie władać piórem, a z kolei p. 
Pietraszkiewiczówna oceniła to i da­
rzyła mnie wyraźną sympatią. Pan 
Jabłoński wiedział, że historię miałem 
w małym palcu, więc po dchu szykował 
mnie do studiów w tym kierunku, co się 
zresztą nie spełniło z powodów czysto 
politycznych — nie chciałem kłamać, a 
mówić prawdy nie mogłem. H. 
Jabłoński był znakomitym wychowaw­
cą, a jego godziny wychowawcze naj­
bardziej utkwiły mi w pamięci.

Oddzielna grupa — to 
wykładowcy fizyko-ma tema tycznego 
kierunku. Fizykę prowadziła p.Janusz- 
kiewiczówna — postrach wszystkich 
uczniów, a zwłaszcza tych słabszych 
albo rozbrykanych. Była bardzo małe­
go wzrostu i skrzywdzona przez naturę 
— ale trzeba było widzieć, kiedy spog­
lądała z dołu do góry i groziła palcem 
dwumetrowemu dryblasowi, a ten po­
kornie jąkał się ze strachu. To było 
widowisko! Z  kolei dziewczynki omal 
nie mdlały z przejęcia, kiedy groźna 
"Fizunia" wywoływała je do tablicy i z 
ukrytą pogardą żądała narysować 
schemat dzwonka elektrycznego, po 
czym odsyłała je do ławki i wzywała dla 
przykładu jakiegoś chłopca, który 
umiał dłubać w przewodach elektrycz­
nych. Osobiście lubiłem fizykę i w 
późniejszym czasie byłem już jednym z

Dokończenie z nr 130

"adiutantów" tego postrachu wszyst­
kich klas. Wierny paladyn, "Fizuni" — 
matematyk p. Święcicki— był jej prze­
ciwieństwem. Był b. łagodny i 
niesłychanie pedantyczny, a w 
wykładaniu stosow ał m etodę 
"wkładania łopatą do głowy", opraco­
waną przez niego specjalnie dla "wku­
wa czy". Osobiście nigdy nie byłem 
miłośnikiem matematyki, ale styl p. 
Święcickiego był dosyć wygodny, gdyż 
nie wymagał wysiłku. Najbardziej jed­
nak charakterystyczny był nasz che­
mik, p. Ludwik Kuczewski—z wyglądu 
szlachtiuza z kresów, a w ogóle XIX 
wieczny "profesor", jak żywcem wyjęty 
z kart B. Prusa.

Wysoką kwalifikację nauczyciels­
ką miały p.Wołczacka (psychologia) i 
p. Sucharewiczowa (ładna). Z  tą ostat­
nią miałem swoisty konflikt. Po pierw­
szej klasówce z łaciny, kiedy p. Sucha­
rewiczowa otrzymała trzydzieści 
jednakowych tekstów tłumaczenia (ro­
biłem je przez kalkę i rozsyłałem po 
klasie mimo bacznego oka nauczyciel­
ki), wszystkie pozostałe klasówki spę­
dzałem na korytarzu, ku niemałemu 
zdziwieniu dyrektorki p. Likszanki. 
Natomiast wykładowcy rosyjskiego (p. 
Chrapkowa) i niemieckiego (p. Biega) 
ze względu na wiek i charakter nie bar­
dzo dawali sobie radę z najbardziej 
niesfornymi wychowankami. Rosyjski 
język znałem dobrze w mowie i piśmie, 
od p. Chrapkowej zaczerpnąłem znajo­
mość klasycznej literatury rosyjskiej, 
natomiast u p. Biegi nie miałem co 
robić. Był to człowiek już złamany 
przez źyde, samotny i bardzo lubiący 
młodzież.

Charakterystyczną postacią była 
p. Bella Bibercwa, wykładowczyni bio­
logu. Była entuzjastką swojego przed­
miotu i starała się nam wszczepić za­
miłowanie do pracy pozaklasowej, 
niestety, nie należałem do grona 
miłośników przyrody. Geografię 
wykładał p. Gorbulewski, młody nau- 
czydel nowego pokolenia, później p. 
Tulisow (jednocześnie inspektor 
szkoły). Język litewski prowadził p. 
Dervinis, który wcale nie mówił po 
polsku i starał się nam wszczepić zna­
jomość litewskiego efektywną metodą 
"na siłę". Był to sympatyczny, ale twar­
dy nauczyciel, niestety, prędko dostał 
się w łapy NKWD.

Mroźny powiew NKWD od czasu 
do czasu doderał i do naszej budy. W 
czasie demonstracji majowych i paź­
dziernikowych zawsze kręciły się 
wśród nas typy, których charakteru nie 
trzeba było długo się domyślać, w cza­
sie rocznic państwowych polskich na 
Rossie czuwały odpowiednie patrole. 
Na początku roku szkolnego 1947/48 
dó naszej klasy (wówczasjuż siódmej) 
doszlusowali wychowankowie progim- 
nazjum (niepełnej szkoły średniej) z 
Nowej Wilejki. Część z nich prędko 
odpadła, część adaptowała się zupełnie 
dobrze, a niektórzy... Była wśród nich 
grupa znacznie przerośn ię tych  
chłopców, która jeszcze pamiętała 
czasy partyzanckie. O ile się nie mylę, 
ich przywódcą był Kowalewski. W 
każdym bądź razie on mnie próbował 
wciągnąć do organizacji, mającej na 
edu walkę zbrojną. Bytem dobrze obz- 
najomiony ze wszelkimi rodzajami 
broni palnej, mogłem wysadzić w po­
wietrze dowolnej wielkości obiekt,

więc stanowiłem łakomy kąsek dla 
zbrojnej grupy. Pamiętałem jednak 
dobrze los moich kolegów w Miodni­
kach i obławy na Antokolu z przełomu 
1944/45 roku. Na moje pytanie, z czym 
grupa zamierza wyruszać do walki, Ko­
walewski pokazał mi pistolet, a co do 
reszty zapowiedział pomoc Ameryki, 
kiedy rozpocznie się trzecia wojna 
światowa (wszyscy jej oczekiwali lada 
dzień). Różne "głosy" i "wolne" 
rozgłośnie pełne były wówczas na­
woływań do walki z czerwonym oku­
pantem. Ponieważ z "visami" ruszać na 
"tygrysy" można tylko w piosence, a 
Jałta i Poczdam zbyt dobrze utkwiły mi 
w pam ięci, więc zdecydowani^ 
odmówiłem. Przyszłość potwierdziła 
moje obawy, że zachodni "alianci" po 
zakończeniu kryzysu berlińskiego wy­
dadzą w łapy NKWD wszystkich chęt­
nych do lasu. Dla moich niedoszłych 
"partyzantów" skończyło się to zna­
cznie wcześniej. Jesienią 1947 wzięto 

■ ich wprost z klasy, bądź z domu. Jeden 
z nich, Brodowski, siedział ze mną w 
jednej ławce, więc zdążył tylko szepnąć 
na pożegnanie parę słów. Dostali po 25 
lat i więcej ich nie widziałem. Chylę 
czoła przed ich zapałem, ale nie sądzę, 
by ich ofiara była potrzebna.

Lato 1948 roku spędziłem na wsi 
niedaleko Ejszyszek w rodzinie miej­
scowego nauczyciela p. Więsldego. 
Udzielałem tam korepetycji jego dzie- 
dom, które szykowały się do wstąpie­
nia do progimnazjum w Ejszyszkach. 
Był to bardzo miły pobyt, o którym 
zachowałem najlepsze wspomnienia. 
Niestety, w marcu 1949 roku cała ro­
dzina państwa Więskich została wywie­
ziona do Irkucka. Ale na razie wszystko 
szło pomyślnie. W końcu lata 1948 
powróciłem do Wilna, gdzie już prze­
nosiliśmy naszą budę na Antokol. Była 
to dla mnie wielka bajda, gdyż powra­
całem do gmachu, gdzie spędziłem 
sześć lat szkoły powszechnej (1935- 
1940); na mój ukochany Antokol, 
gdzie się urodziłem, gdzie mieszkałem 
większą część swojego żyda i mam na­
dzieję spocząć u stóp moich Rodziców.

Gmach na ulicy Piaski był zbudo­
wany na początku lat trzydziestych w 
ramach unowocześnienia szkolnictwa 
polskiego na Wileńszczyźnie (100 
szkół marszałka Piłsudskiego, choć 
nasza szkoła nie nosiła jego imienia). 
Były tam dwie szkoły powszechne: 15 
im. Wł. Syrokomli (żeńska) i 29 im. 
gen. L. Żeligow skiego (m ęska) 
połączone wspólną salą gimnastyczną. 
Notabene, gen. Żeligowski bardzo in­
teresował się szkołą swojego imienia, 
często przyjeżdżał do nas ze swego ma­
jątku na Wileńszczyźnie. Pamiętam 
jego charakterystyczną sylwetkę zie­
mianina (był wówczas w stanie spo­
czynku) w wysokich butach i samo­
działowym ubraniu. Brałem nawet 
udział w konkursie deklamatorskim na 
jego cześć. I oto teraz wracałem prawie 
w domowe pidesze. V gimnazjum dos­
tała się połowa gmachu (była 15 szkoła 
powszechna), ale i to stanowiło ogrom­
ny postęp w porównaniu z ulicą Ost­
ro b ram sk ą . Nam , sportow com , 
największą radość sprawiła nowa sala 
gimnastyczna, gdzie mogliśmy treno­
wać okrągły rok. Nasze osiągnięcia w 
siatkówce od razu poszły w górę!

Kiedy ogarniam myślą swoje żyde, 
mogę stwierdzić z pewnością, że rok

szkolny 1948/1949 był najpiękniej- 
szym, ale jakże krótkim jego okresem. 
Wszyscy odczuwaliśmy, że jest to coś 
szczególnego. Niepowtarzalna atmo­
sfera klasy maturalnej uderzała do 
głowy, jak wino. Jeszcze nie dorośli, ale 
już nie dzied,jeszcze nie studend, a już 
nie sztubacy. Takie coś przeżywa się w 
życiu tylko jeden raz, jak pierwszą 
młodzieńczą miłość. Nasza wówczas 
już 8 (maturalna) klasa uzupełniła się 
kilku nawymi kolegami, w większości 
już w starszym wieku, ale stanowiła 
niezwykle koleżeńską całość (a było 
nas około czterdziestu). Różnice 
wieku zaderały się, a ja stopniowo po­
wracałem do młodości, zrzucałem 
grubą skórę półproletariusza i stałem 
się normalnym młodym kandydatem 
na inteligenta (miałem wów'czas 
dokładnie 20 lat). Rozpierała mnie ra­
dość życia, pochłaniałem naukę jak 
gąbka, namiętnie uprawiałem sport, 
marzyłem o wielkiej karierze  w 
przyszłości, kochałem się na zabój w 
koleżankach (dopiero teraz zau­
ważyłem, że to już nie podlotki, lecz 
całkiem fajne kobietki). A wszystko to 
działo się w V Wileńskim Gimnazjum 
na Antokolu. Jak więc nie kochać na­
szej budy i nie powracać do niej w 
swoich wspomnieniach?

Tymczasem mroźne wiatry nie us­
tawały. Władzom już dawno V gimnaz­
jum było solą w oku, jako gniazdo 
przedwojennych patriotycznych nast­
rojów, szkodzących budowie nowego 
świetlanego społeczeństwa. Pomyśleć 
tylko— w klasie maturalnej ani jedne­
go komsomolca! Wzięto się więc za 
nas, jak się należy. W pierwszej kotei, 
oczywiście, dobrano się do skóry dału 
pedagogicznemu. Część pod różnymi 
pozorami usunięto, część przesunięto, 
aby pozbawić nas serdecznych więzów, 
usilnie rusyfikowano szkołę, korzysta­
jąc z tego, że w sąsiednim gmachu była 
rosyjska szkoła początkowa. No i prze­
de wszystkim dano nam nowe kierow­
nictwo szkoły.

Względem naszej m aturalnej 
klasy postępowanie było nadzwyczaj 
ostrożne. Prawdopodobnie z uwagi na 
nasz dość zaawansowany wiek władze 
doszły do wniosku, że nic z nami uczy­
nić się nie da, więc trzeba tylko zneut­
ralizować najbardziej groźne dla 
władzy wpływy. W pierwszej kolejnośd 
pozbawiono nas długoletniego wycho­
wawcy p. Jabłońskiego, a historię po­
wierzono inspektorowi Abramowi 
Bryo, który próbował przekonać nas 
do marksizmu-leninizmu. Czynił to tak 
nieudolnie, że rezultat był równy zeru. 
Wychowanie powierzono Oldze Timo- 
flejewnie Moroz, która jednocześnie 
wykładała rosyjską literaturę. Wybrała 
ona taktykę "piernika", to znaczy 
próbowała nawiązać z nami stosunki 
raczej koleżeńskie, bardziej partners­

kie niż zwierzchnicze. "Bat" natomiast 15 
pozostał w ręku dyrektorki Niny Kury- 
lenko, chociaż, trzeba przyznać, 9  
używała go dosyć oględnie. Najdotkli- *  
wiej odczuliśmy stratę polonistki, gdyż 
nie znaleziono na jej miejsce nic 
równorzędnego. Za to program polo­
nistyki zmieniono radykalne. Zamiast 
klasyków literatury polskiej wtłaczano 
nam do głów Tęczę" Wandy Wasilew­
skiej, czy też twórczość innych po­
drzędniejszych pisarzy, zasłużonych 
dla nowej władzy. Pozostałe przedmio­
ty pozostawiono bez zmian.

Nadsk ideologiczny miał efekt -i 
dokładnie odwrotny. Wywołał on kon­
solidację^ klasy na gruncie prywatnym. 
Już nie szkoła była miejscem spotkań, 
ale mieszkania prywatne. Wielką pro­
tektorką naszej klasy była zasłużona 
dla polskośd p. Janina Strużanowska.
W jej to domu odbywały się przeważnie 
nasze koleżeńskie spotkania. Władza 
to spostrzegła i dla przeciwwagi zezwo- 
liła nam zorganizować w gmachu 
szkoły tradycyjną "studniówkę" 
(później zabroniono). Aby zdobyć 
środki na bal maturalny, potrafiliśmy • 
siłami tylko naszej klasy zorganizować 
koncert amatorski. Prawda, jego pro­
gram był kompromisem z władzami, 
ale koncert dobrze się przysłużył sce- 
mentowaniu naszej klasy.

Tymczasem czas biegł niepost­
rzeżenie. Po studniówce zabraliśmy się 
do pracy — przygotowań do matury. 
Mieliśmy bardzo napięty harmonog­
ram egzaminów — od końca maja do 
początków lipca, a więc z górą miesiąc. 
Coraz częśdej zatroskanie o wyniki eg­
zaminów wypierało chęć radośd żyda. 
Osobiśde byłem zupełnie spokojny o 
rezultat egzaminów (oprócz mojej 
pięty Achillesowej —języka litewskie­
go), ale coraz częśdej bratem udział w 
zbiorowym przygotowaniu się do egza-̂  
minów, które stanowiło cechę charak­
terystyczną ówczesnej szkoły. Na ko- . 
niec przyszły decydujące dni, pełne 
napięcia i nerwów, zawodów i radośd. 
Po każdym egzaminie zbieraliśmy się 
na brzegu Wilii, kąpaliśmy się i liczy­
liśmy, ile jeszcze dni pozostało do up­
ragnionej dojrzałości, No i przyszedł 
ten wytęskniony dzień i raptem poczu­
liśmy nie radość, lecz smutek. Zrozu­
mieliśmy, że coś się skończyło w na­
szym żyd u, że coś przdedało i nigdy 
nie wród i nigdy już nie przeżyjemy 
takich pięknych dni. A to ulatywała 
nas?a młodość, przychodźił wiek doj­
rzały, który przynosił więcej smutków 
niż radości. I dlatego dzisiaj coraz 
częśdej wracam myślami do naszej sta­
rej i ukochanej budy — V gimnazjum.

Jony  CHOROSZEWSKI
P.S. Honorarium proszę przez­

naczyć na budowę szkoły w Justynisz- 
kach.

g-ukosa Szacunek dla ustawy
Mówi się, że na targach mniej jest 

mięsa, gdyż od 1 czerwca stały się pra­
womocne nowe przepisy: uboju bydła 
można dokonywać tylko w rzeźniach i 
w specjalnych punktach. Tam daje się 
zaświadczenie i stawia pieczęć, pot­
wierdzającą, że ubite zwierzę było 
zdrowe. Bez takiego dokumentu nie 
ma wstępu na targ, do sklepu i 
jadłodajni. Dzięki ustawie konsument 
uzyskuje, rzekomo, dodatkową gwa­
rancję nabyda tylko jakościowej pro­
dukcji

...Czy aby? Czy jest tak rzeczy­
wiście? Specjalnych punktów uboju w 
rejonach jest zaledwie kilka, wieźć tam 
bydło i z powrotem mięso człowiek 
czasami musi kilkadziesiąt kilo­

metrów. Zamrażarek na razie nasi far­
merzy nie posiadają. A i konia ma nie 
każdy. Kierownik trockiego biura Li­
tewskiej Konsultacyjnej Służby Rolnej 

A  Amśejus, do którego zwracają się 
mieszkańcy rejonu po radę w danej 
sytuacji, rozkłada ręce — co może po­
wiedzieć?.. Jego zdaniem nowe przepi­
sy —to twór wyraźnie biurokratyczny. 
Jego autorzy nie mają pojęda o rze­
czywistych warunkach na wsi. Rolnicy 
określają to konkretniej: najuprzej­
miejsze określenie, które stosują 
wobec autorów dokumentu — "kurze 
móżdżki"... .

— Prawie w każdej wsi jest wetery­
narz— rozważają chłopi.— Wszystkie 
bydło, każdy ogon zna od dnia

przyjścia na świat Dawniej przynaj­
mniej mógł dać zaświadczenie, skiero­
wanie do kombinatu mięsnego. Obec­
n ie  może ty lko  leczyć, a po 
zaświadczenie o zdrowiu trzeba jechać 
do TTOk, do Państwowego Laborato­
rium Służby Weterynaryjnej...

— A czyżby w rzeźniach, większy 
porządek? Sam ubiję i sprawię mięso 
czyściej! — gorączkuje się inny.

W erdykt "wiejskiego sejmu" 
brzmiał jednogłośnie: powstała nowa 
"instytucja", gdzie wieśniak powinien 
pchać pieniądze. Rzecz nienowa. 
Czego się tylko chłopi nie napatrzyli za 
swe źyde! Dawali łapówki, by pozwo­
lono chować bydło ponad "normę 
kołchozową", by szybdej bydło przy­

jęło biuro skupu... Teraz będą nusidi 
dawać, żeby nie bydło wlec do pieczęci, 
a pieczęć do bydła, bo to będzie szyb­
dej i taniej.

— Albo nosić mięso po miej­
skich mieszkaniach, jak już nosimy 
m leko — taka  prozpozycja też 
była...

Propozycję otwierania punktów 
uboju w każdej wsi wyśmiano. Prze­
cież to — nie kończący się kłopot z 
udziałem dziesiątków służb, od sani- 
ta rn e j  p o czy n ając  i p rzeciw ­
pożarową kończąc. Następnie — 
projektowanie, budowa, mordęga z 
urządzeniem, dobór etatów. Już 
lepszy jest handel konspiracyjny!

A może przywrócić prawa lo­
kalnym w eterynarzom ? Kiedyś 
(czyz dawno temu?) do nich na­
leżało badanie nie tylko mięsa z 
uboju domowego, lecz i ubitych .

przez myśliwych łosi, dzików. Powiada­
ne, że zdarzały się wypadki włośnicy? 
W ięcniechodpow iadająci.ktodał 
zaświadczenie o przyda tnośd mięsa do 
spożycia. Niech im odbierają dyplomy 
i sądzą. A propos, najczęśdej chorobę 
rozpowszechniasięprzezmięsonie 
sprawdzone. Czy wzrośnie więc zag­
rożenie chorób z rozkwitem "konspira­
cyjnego" handlu?

Widocznie, dojrzewa kolejna 
ustawa — o kontroli nad konsu- 
mentem. Każdy, kogo przyłapie się 
na kupowaniu nie sprawdzonego 
mięsa, powinien ponieść surową 
k a rę . Z d ro w ie  ludzi, — naj­
ważniejsze!

A tymczasem mięsa na targu 
jest o wiele mniej. I szacunku dla 
ustawy — również.

Juri] SOBUŚ
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I IV  lipcu deszcz pada, 
grzybobranie zapowiada

Gdy lato wkracza 
na półmetek

W  pierwszych dniach lipca m ożna jeszcze siać rzodkiew 
czarną murzynkę, rzepę, buraki ćwikłowe do konserwowania w 
całości albo do przechowywania. M ożna też znów siać sałatę, 
rzodkiew, sadzić cebulę na  szczypiorek. Te warzywa dobrze 
rosną i najbardziej im odpow iada gleba po warzywach wczes­
nych. Wszystkie zasiewy, szczególnie na początku, s tarann ie i 
systematycznie podlewamy, by uzyskać dobre wschody i szybki 
wzrost roślin. N ie zapominajmy, że rosnące w gruncie nowalijki, 
szczególnie na lekkich glebach, potrzebują w czasie suszy dużo 
środy. Jeżeli warzywa rosną słabo, znaczy to , że potrzebują do­
datkowego nawożenia. D la pom idorów, ogórków, kapusty i ka­
lafiorów przygotowujemy roztwór z  mieszanki superfosfatu (40- 
50 g), soli potasowej (3 0 ^ 0  g) i saletry am onowej (15-25 g). Po 
nawożeniu glebę spulchniamy.

W  ogrodzie kontynuujemy pielęgnację warzyw, nadal nisz­
czm y chwasty. U  pom idorów  ścinamy boczne pędy, dolne liście.

Jako  p o p lo n  p o  w czesnych w arzyw ach m o żn a  w ysiać 
mieszankę motylkowych na przekopanie w celu wzbogacenia 
gleby w substancje organiczne.

W iipcu pojawiają się ju ż  larwy b ielinka kapustnika. Szkod­
niki zbieramy i niszczymy. M ożna też rośliny posypać popiołem , 
by zapobiec rozpow szechnianiu się szkodników.

Trwa zbiór malin, porzeczek kolorowych i czarnych, wiśni i 
czereśni. Nie da się ich długo przechować, to też  już  te raz  pow in­
na ruszyć nasza działkow a— domowa przetw órnia owoców. Po 
zakończeniu zbioru truskaw ek porządkujem y 'plantację*. Wy­
grabiamy ściółkę z międzyrzędzi, zbieramy i głęboko zakopuje­
my owoce uszkodzone przez szarą pleśń. N ajpóźniej po 2-3 
tygodniach po zbiorach jagód, ostrym nożem  ścinamy wszystkie 
liście na wysokości 5-8 cm (nie obcinamy liści w pierwszym roku 
uprawy). Znacznie popraw ia to  zdrow otność roślin , a  także 
wpływa korzystnie na  form ow anie pączków kwiatowych na 
przyszły rok. Jeżeli rośliny utworzyły liczne rozłogi —  należy je  
niezwłocznie wyciąć, by n ie dopuścić do zagęszczenia p lantacji i 
osłabienia roślin matecznych. C zteroletnie p lantacje likwiduje­
my, ponieważ w dalszych latach znacznie m aleją plony. Naj lepiej 
co dwa lata wymienić połowę roślin n a  now e —  zapewniamy w 
ten sposób stałe plony w każdym roku.

Lipiec— jest najodpowiedniejszym okresem  do oczkowania 
drzew owocowych. S próbujm y. W  k o rze  robim y cięcie  w 
kształcie litery T , odchylamy korę i wkładamy wycięte oczko. 
Cięcie obwiązujemy plastyczną błoną, by oczko n ie wysychało. 
W sadach dojrzewają już  wczesne odmiany jabłek. Konary z  dużą 
liczbą owoców już te raz  podpieramy, by zapobiec rozłam aniu 
się, gdy owoce dojrzeją.

Kosmetyki 
z  działki
Lecznicze i upiększające właś­

ciwości ziół znane były człowiekowi 
od tysięcy la t Chociaż wyraz kos­
metyka wywodzi się z greckiego 
"kosm etlke” i oznacza sztukę 
podkreślenia urody, pierwsze za­
biegi kosmetyczne stosowano w 
krajach Wschodu, głównie w Chi­
nach i Arabii. Z  roślin otrzymywa­
no barwniki, balsamy, pachnidła, 
którymi aromatyzowano ciała, 
pościel, odzież, a także całuny po­
grzebowe. W czasach antycznych 
sztuka kosmetyczna przeżywała 
swój wielki rozkwit. Rzymianki po­
wszechnie czerniły brwi, farbowały 
włosy, używały maseczek i kremów 
kosmetycznych, zażywały kąpieli. 
Wszystkie kosmetyki otrzymywa­

ne były z surowców naturalnych po­
chodzenia roślinnego, zwierzęcego, 
mineralnego.

Wydaje się, że i teraz, mimo 
szerokiego asortymentu prepa­
ratów  kosmetycznych, w arto 
sięgnąć do sposobów pielęgnacji 
ciała polecanych przez nasze babki. 
One znały tajemnice ziół i ich ko­
rzystne działanie na nasz organizm. 
D o ziół, k tó re m ożna wyko­
rzystywać przy codziennych zabie­
gach higieniczno-kosmetycznych, a 
które łatsyo uzyskać z własnego 
ogródka należy

R u m i a n e k  l ekar ski
Roślina rozmnaża się z nasion, 

które sieje się we wrześniu lub 
wiosną do połowy kwietnia. Na 1 
m2 wysiewa się około 0,5 g nasion. 
Jeżeli wschody są zbyt gęste, prze­
rywa się pozostawiając rośliny w 
rzędzie co 5 cm. Kwitnienie rozpo­
czyna się w połowie czerwca i trwa 
40-60 dni.

Koszyczki zbiera się w okresie, 
kiedy petowa kwiatów rurkowych 
jest rozwinięta, zaś kwiaty języcz- 
kowate ustawione są prostopadle 
do osi kwiatostanu. Suszymy w 
temperaturze pokojowej, w cieniu.

Surowcem są koszyczki kwiato­

we rumianku. Lecznicze i kosmety­
czne właściwości rumianku wiążą 
się z obecnością w kwiatach olejku 
i flawonoidów. Dzięki właści­
wościom gojącym, oczyszczającym 
1 regenerującym rumianek stosuje 
się do maseczek kosmetycznych jak 
również do zmywania twarzy przed 
nałożeniem i po zdjęciu z innych 
produktów maseczek.

MASECZKA RUMIANKOWA: 
100 g suchych kwiatów rumianku 
rozkruszyć, usunąć osadniki, zalać 
niewielką ilością wrzącej wody. 
Ucierać do uzyskania konsystencji 
papki, ciepłą nakładać na umytą

twarz i szyję, pozostawić do 
całkowitego ostygnięcia, zmyć 
wodą.

NAPAR Z RUMIANKU: 200 g 
kwiatu zalać 500 ml wrzącej wody, 
pozostawić pod przykryciem. 
Używać jako dodatek do kąpieli 
niemowląt oraz do płukania 
włosów, szczególnie jasnych (utrzy­
mują barwę włosów, zapobiegają 
ciemnieniu).

NA Z D JĘ C IU : ru m ia n ek  
ogrodowy jes t poważnym konku­
rentem dla lekarskiego (szczegól­
nie, jeżeli chodzi o piękno kwiatu) 
I również zdobi nie tylko wiele 
działek, ale też przydomowych ra ­
bat.

Fot. A. ŹIŻIUNAS

Zajrzyjmy 
do naszej spiżami

Pasma zadrażnień. Wpływ promieniowania żył wodnych na rośliny
Większość roślin lepiej rośnie na 

miejscach nienapromieni owanych, ale 
*ą i takie, które czują się dobrze 
Waśnie rosnąc nad żytami wodnymi 
lub ich przecięciami. Rośliny rosnące 
swobodnie pochodzą z nasion rozno­
szonych przez ptaki lub wiatr. Takie 
nasiona kiełkują tylko na odpowia­
dających im miejscach i wtedy rozwi­
jaj* się normalnie. Rośliny posadzone 
Prcez człowieka na miejscach napro­
mieniowanych nie mogą przesunąć się 
na inne—zaczynają więc chorować ■— 
rosną krzywo i zamierają.

Wiele drzew i krzewów owoco­
wych posadzonych na żyłach wodnych

fch skrzyżowaniach, choruje. Słabo 
°uc owocują i s2ybko usychają. Jeżeli 
drzewo zaczyna usychać od 
wierzchołka i szybko pokazują się na 
®un narośla lub pęknięcia kory, to naj- 
Ptftwdopodobnięj rośnie ono na żyle 
modnej.

Pęknięcia na pniach drzew owoco­
wych przypisywane mrozom występują 
•*Qególnie często na drzewach rosną- 
&ch na pasmach zadrażnień, zwłasz- 
023 03 młodych drzewkach są one nie­
zawodnym znakiem miejsc 
napromieniowanych. Stopień schorze- 
*** drzewa zależy od intensywności 
Promieniowania. Jeżeli korona drzewa 
jest pochylona w jednym kierunku — 
Pochylenie wskazuje kierunek 
j***pływu podziemnej żyły wodnej, 
^olejnym typowym objawem istnienia 
P*sa zadrażnień jest rozdwojenie pnia 
Obieli się na dwie części w kształcie 

Y). Można także na niektórych 
Pn**ch zauważyć wędrówkę mrówek w 
^  i w dół, to również potwierdza 
°becnóść żyły wodnej. Jeżeli nasza

czereśnia wspaniale rośnie i obficie 
kwitnie, ale nie ma owoców— to przy­
czyną tego jest najprawdopodobniej 
żyła wodna. Taka czereśnia nawet po 
10 latach nie będzie miała owoców.

Najczulsze na promieniowanie żył 
wodnych są brzoskwinie, które na 
skrzyżowaniach żył wcale nie rosną. 
Niektóre rośliny, np. jabłonie i grusze 
mogą wprawdzie w miarę normalnie 
rosnąć na podziemnych żyłach wod­
nych, jednak, gdy nie są narażone na 
działanie promieniowania, dają plony 
znacznie większe, wcześniejsze, a owo­
ce bardziej dorodne.

Do drzew reagujących na pasma 
zadrażnień (tereny napromieniowane) 
zahamowaniem wzrostu i zamieraniem 
należą: buk, jodła, lipa, wiąz, kasztan, 
sosna, brzoza, leszczyna, a z drzew 
owocowych: jabłoń, grusza, śliwa, 
czereśnia, wiśnia, morela i brzoskwi­
nia. Rośliny te rosnące dziko "unikają" 
stref promieniowania żył wodnych. 
Drzewa owocowe są bardziej wrażliwe 
niż drzewa rosnące w lesic lub wzdłuż 
dróg komunikacyjnych. Drzewa rosną­
ce na skrzyżowaniu żył wodnych mają 
wybujałe pędy, skręcone pnie, skośne, 
łamliwe i usychające gałęzie. Na ich 
pniach odpada lub pęka kora albo jest 
porośnięta mchem.

Wśród warzyw, które są wrażliwe 
na tereny napromieniowane to: burak, 
groch, ogórek, por, sałata, szczaw, zie­
mniak, kalafiory, kalarepa. Z innych 
upraw roślinnych wrażliwe są między 
in n y m i: tytoń, rozmaryn, róża. Szcze­
gólnie czułe są agrest i porzeczki Krze­
wy te na żyle wodnej słabo rosną, w 
końcu maja i w czerwcu ich liście 
brązowieją, a potem opadają. Toteż

podczas dojrzewania owoców, zawsze 
zresztą bardzo drobnych, są prawie bez 
liści.

Natomiast wszelkiego rodzaju glo­
ny, grzyby i porosty na miejscach 
napromieniowanych czują się znako­
micie. Spośród drzew dobrze rosną­
cych na żyłach wodnych wymienić 
należy dęby, wierzby, modrzewie, klo­
ny i orzechy. Często rosną one nawet 
na skrzyżowaniach żył i z tego powodu 
narażane są na uderzenia piorunów.

Warzywa, które dobrze rosną na 
miejscach napromieniowanych — to 
rzodkiewka, cebula, czosnek, szczypio­
rek, seler, fasola, rzepa, pomidor, ra­
barbar. Wśród innych roślin — to 
owies, koniczyna, bez, głóg, paproć, 
jemioła, wilcza jagoda, powój, oset, po­
krzywa, piołun, babka.

Często można zauważyć w szklar­
niach albo na polach, na jednakowo 
dobrze uprawianej ziemi pasma roślin 
słabiej rozwiniętych. Zwykle przypusz­
cza się, że w tych miejscach przebiega 
pasmo słabszej gleby, podczas gdy fa­
ktyczną przyczyną gorszego rozwoju 
tych roślin jest przebiegająca na 
szerokości tego pasma podziemna żyła 
wodna. Najmniej wrażliwym na pro­
mieniowanie warzywem jest fasola, 
bardzo czułym natomiast — groch. 
Wybitnie wrażliwe na promieniowanie 
żył wodnych są ogórki, które uprawia­
ne nad żyłami wodnymi giną w ciągu 
lata . Kalafior mimo najlepszej 
pielęgnacji i najlepiej przygotowanej 
pod uprawę gleby nie tworzy zbitych 
róż, lecz luźne, o długich ogonkach. 
Kalarepa uprawiana w takich warun­
kach, pęka już wiecie. Pomidory nie są 
wrażliwe na promieniowanie żył wod­

Kabaczek
Kabaczek należy do rodziny dynio­

watych. Pochodzi z Ameryki 
Południowej i środkowej, gdzie roślina 
ta była znana i ceniona już w sta­
rożytności Owoce kabaczka są dobrze 
tolerowane przez ludzi i mogą być wiel­
ce użyteczne dla zdrowia. Zawierają 
one duże ilości błonnika, który reguluje 
pracę przewodu pokarmowego, sprzyja 
wydalaniu z organizmu toksycznych 
produktów przemiany materii Kaba­
czek może być wykorzystany w leczeniu 
otyłości, a także wielu chorób 
miażdżycą włącznie, obniża bowiem 
poziom cholesterolu we krwi. Jest więc 
szczególnie polecany ludziom w wieku 
podeszłym. Owoce kabaczka zawierają 
ponadto prowitaminę A oraz niewiel­
kie ilości witaminy Bi, B2 i G

Kabaczki przed przygotowaniem 
do spożycia należy obrać. Można je 
spożywać podobnie jak kalafiory czy 
fasolkę szparagową: po ugotowaniu 
polane masłem z tartą bułką. Można z 
nich podobnie, jak z ziemniaków upiec 
placki. Nadają się też na sałatki, do 
których trzeba to warzywo przez 3 mi­
nuty gotować, pokrajane w kostki- 
kawałki na durszlaku. Kabaczki można 
smażyć, polewać sosem pomidorowym, 
można panierować, nadziewać mięsem, 
grzybami i ryżem. Smakosze wielce so­
bie cenią ich delikatny smak.

nych i przy odpowiednim nawożeniu 
rosną lepiej na miejscach napromie­
niowanych.

Z roślin ozdobnych niewrażliwa 
na promieniowanie z ziemi jest lilia 
czerwona. Natomiast astry, chryzante­
my, geranie, prymulki, goździki, 
słoneczniki absolutnie nie znoszą stref 
zadrażnień. Bardzo wrażliwe są także 
róże szlachetne.

Niektóre rośliny lecznicze chętnie 
rosną na miejscach napromieniowa­
nych. Jedna z nich, jemioła, prawdopo­
dobnie przeciwdziała tworzeniu się 
narośli rakowatych na drzewach, na 
których rośnie. Jemioła ma szczególne 
własności lecznicze—zwłaszcza kiedy 
rośnie na dębie.

Jest kilka roślin, które wpływają 
neutralizująco na strefy zadrażnień. 
Należą do nich wrzos, paproć i brzo­
za. Dobrze jest więc na żyłach wod­
nych posadzić w kilku miejscach pa­
procie, które mniej intensywne 
promieniowanie mogą nawet 
zupełnie zlikwidować. W każdym ra­
zie jonizują one otaczającą atmosferę 
ujemnie, co jest zjawiskiem bardzo 
korzystnym dla ludzi.

■ H i

Na straży— A gdybyśmy mogli so­
bie "ufundować” takich sympatycz­
nych stróży na swoich działkach?. O, 
przypuszczam, ie mielibyśmy z głowy 
zmartwienia z powoda opustoszanych 
grządek cebuli, truskawek, potni* 
do rów lob innych "darów lata", który­
mi ostatnio dość często raesą się, 
wbrew naszej woli, niepożądani "noc­
ni goście", szczególnie, Jeżeli działka 
znąfdąje się niedaleko od miasta i ma 
dobre połączenie transportowe.

Fot. B. Kondratowicz

( Z e s ta w  p rzygo tow ała  
D an u ta  DANOWSKA
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"Klucz do rozwiązania 
naszych problemów jest w Polsce”

Rozmowa z  Ryszardem MACIEJKIAŃCEM, prezesem Związku Polaków na Litwie
—Jak pan ocenia Po­

laków na Utwle po podpisaniu 
przez prezydentów PoteW I Litwy 
dugo przygotowywanego traktatu 
międzypaństwowego?

— Oczywiście, deszymy siq z tego, 
bo będą już jakieś bardziej konkretne 
podstawy do obrony praw polskiej 
mniejszości narodowej. Będzie to 
również nawiązanie bliższych sto­
sunków między narodami Polski i Li­
twy. Natomiast, czy traktat ten będzie 
przestrzegany, to już zależy od dobrej 
woli obydwu stron. Już po paru tygo­
dniach widać na Litwie, że nie będzie to 
takie proste, bo już jest widoczna chęć 
nierespektowania tego traktatu.

— Czy dostrzegł pan również 
korzystne zmiany?

Dziś trudno  je s t cokolwiek 
powiedzieć. Społeczeństwo litewskie 
generalnie rozumie potrzebę ułożenia 
dobrych stosunków z Polską. Widu 
obywateli Litwy przyjeżdża do Polski, 
aby coś kupić, sprzedać, a nawet 
popracować. Natomiast niektóre grupy 
polityków może będą chciały mieć 
jakieś własne interesy i mogą tym pro­
cesom normalizacyjnym nie sprzyjać. 
Przeciętny Litwin w wielu przypadkach 
jest po prostu "urabiany" przez mass 
media, przez część polityków, 
niechętnych Polsce.

— Czy zdarzają a lf  Jaszcza na 
Litwie drastyczne przypadki rugo­
wania polskich chłopów z  Ich ojco­
wizny na Litwie, jak to  miało miej­
sce  Jeszcze nie tak dawno? Jak 
przedstawia się dziś problem prze­
kazywania ziemi połsłdm rolnikom 
na Litwie? *'

—Ten proces na przykład w regio-. 
nie wileńskim jest mocno utrudniany, 
ponieważ przekazywanie ziemi w ogóle 
(była to ziemia skolektywizowana) 
rozpoczęło się znacznie później, aniżeli 
w innych regionach kraju. Do maja 
1993 roku władze Litwy nie 
respektowały dokumentów z okresu II 
Rzeczypospolitej Polskiej. Polscy 
chłopi mieli jedynie te właśnie doku­
menty dotyczące ich własności Dopie­
ro w maju premier Litwy podpisał roz­
porządzenie, w którym wyraził zgodę 
na ich respektowanie. Pod Wilnem i 
Kownem, w dalszym ciągu sprawy te nie 
są uregulowane, mimo widu naszych 
monitów. Ziemię tę dzieli się na 
większe działki, które otrzymują pra­
cownicy instytucji rządowych, sądowni­
czych itd.

— Jaki procent Polaków utrzy­
mujących się niegdyś z  rołl dostało 
na powrót swoją ziemię?

— Szacunkowo, zaledwie 6 do 7 
procent, tych wszystkich Polaków, 
którzy wystąpili z właściwymi doku­
mentami do władz Litwy o zwrot ziemi 
stanowiącej niegdyś ich własność.

—Jaką część wśród mnlejszośd 
połsktsj stanowią rolnicy?

—Statystyki mówią, że ogółem jest 
nas około 300 tysięcy. 2/3 to chłopi, 
którzy dziś mieszkają na wsi. W samym 
Wilnie jest około 100 tys. Polaków. 
Trzeba dodać, że mieszkający na wsi 
stali się już cbłopami-robotnikami, a 
nawet inteligencją.

Pełnowartościowe społeczeństwo 
dojrzewa, ucząc się 

patrzenia prawdzie w oczy

— Głośnym echem  odbBa e lf  w 
Polsce I na Litwie sprawa żądania 
przez Polaków utworzenia autono­
mii w okręgach, gdzie etanowłą 
większość. Wydaje elę, że  było to  
potencjalne źródk> konfliktów. Czy 
Polacy na Litwie podtrzymują ten 
projekt?

—Ja przepraszam, ale jest tu jakieś 
nieporozumienie. Przecież ten projekt 
był pierwotnie wysunięty przez same 
władze litewskie. I wszystkie dalsze za­
biegi wokół tej sprawy były prowadzone 
również za wiedzą litewskich władz. 
Wszystkie projekty były zgłaszane ofi­
cjalnie do litewskiego rządu i przezeń 
sprawa była rozpatrywana. Były tu 
rozważane zresztą różne warianty. Nie 
upieramy się przy takiej autonomii. 
Gdyby udało nam się utworzyć dobry 
samorząd w okręgach o przewadze 
ludności polskiej, problem byłby roz­
wiązany zadowalająco. Tylko niestety 
ustawa o samorządach dotycząca sa­
morządów na całej Litwie została 
sformułowana nie tak jak potrzeba. To 
znaczy, że samorządy są nadal bardzo 
ograniczone i właściwie nie są samo­
rządne. Gminy będą miały swoich za­
rządzających starostów wyznaczonych 
przez władze administracyjne. Sa­
morząd będzie jedynie na poziomie re­
jonu, pozbawiony jakiegokolwiek 
majątku czy ziemi. Naszym zdaniem 
jest to próba przemalowania dawnej 
komunistycznej, radzieckiej rady, 
która właściwie niewide znaczyła, bo 
była w widu sprawach istotnych dla 
społeczności lokalnej pozbawiona 
uprawnień i możliwości działania.

— Czy nie ma szan s  na zmianę 
tej niekorzystnej ustawy o sam o­
rządach?

— Jest już złożony projekt i ma być 
nowa ustawa, jednakże przy wyborach 
do władz, P olacy  mogą zostać  
pominięci, bowiem inna z kolei ustawa 
przewiduje, że mogą tu kandydować na 
przyszłych radnych osoby desygnowa­
ne jedynie przez partie i ugrupowania 
polityczne. Dlatego główny wysiłek 
skupiamy na zabiegach o to, aby nasza 
największa organizacja społeczno-poli­
tyczna — Związek Polaków na Litwie 
został uznany za ugrupowanie politycz­
ne.

W naszym proteście przeciwko ta­
kiemu potraktowaniu poparła nas Fe­

deracja Europejska Komitetu Hel­
sińskiego. Wskutek tych zabiegów 
wniesiona została przez prezydenta 
Brazauskasa poprawka do ustawy, 
która stworzy możliwość dopuszczenia 
do wyborów samorządów również i 
społeczne organizacje.

— Panie pcezss la, co dobrego 
udało elę panu załatwić w Warsza­
wie?

— Chodzi nam o wiełcspraw.Prze- 
de wszystkim o załatwienie do końca 
sprawy związanej z polskimi środkami 
masowego przekazu na Litwie. Zależy 
nam na prasie polskojęzycznej, na tele- 
wizji i radiu. Chodzi nam o pomoc fi­
nansową i organizacyjną. Istnieje tu po­
trzeba  g eneralnej koncepcji na 
w spółpracę władz polskich ze 
środowiskami Polaków na Litwie. Ta­
kiej koncepcji do dziś niestety nie ma. 
Owszem, ze strony dotychczasowych 
polskich rządów byty obiecywania i de­
klaracje, ale na tym sprawy się na ogół 
kończyły.

M ówiono nam , że przecież 
"jesteśmy jednym wielkim narodem" i z 
tego nic nie wynikało. Wprawdzie 
udało się załatwić sprawę emitowania 
na Litwę dla naszych środowisk progra­
mu tdewizyjnego. Ale zaledwie trzy ra­
zy w tygodniu: we wtorki, czwartki i 
soboty, po kilka godzin.

— Był pan w  Urzędzie Rady Mi­
nistrów. Co udało elę panu tam  
załatwić?

— Spotkałem się z szefem Urzędu 
Rady Ministrów, ministrem Michałem 
Strąkiem. Rozmawialiśmy o widu waż­
nych sprawach; o  potrzebie załatwienia 
oficjalnie polskiego obywatelstwa 
wszystkim Polakom zamieszkującym 
nie tylko na Litwie, ale i w innych kra­
jach byłego Związku Radzieckiego. 21 
marca byliśmy z delegacją Związku Po­
laków na Litwie u premiera Waldema­
ra Pawlaka. Mówiliśmy o potrzebie 
założenia filii polskiego banku w Wil­
nie i o konieczności promocji polskich 
towarów na Litwie.

Niedawno w Wilnie była organizo­
wana wielka międzynarodowa wystawa 
gospodarcza towarów eksportowych. 
W obszernych salach pałacu byli Nie­
mcy i Austriacy. Polacy pokazali jakiś 
przypadkowy asortyment, gdzieś na 
uboczu w namiocie (!).

Oczywiście mówiliśmy o tym wszy­
stkim i z premierem, i z ministrem. Z  
naszej strony od dawna mamy pewne 
propozycje i konkretne oferty np. pod 
adresem firm przemysłowych z Bydgo­
szczy i innych miast. Przyjeżdżamy, roz­
mawiamy i wyjeżdżamy z niczym.

Teraz jednak mam nadzieję, że coś 
będzie załatwione. W każdym razie 
podjęta została jakaś próba przez len 
rząd. Zobaczymy. Chciałem jeszcze 
podkreślić, że przecież wszystkie 
najważniejsze dla nas Polaków na Li­
twie sprawy możemy załatwić tutaj 
właśnie, a nie na Litwie. Tu tkwią wszy­
stkie nasze korzenie i możliwości roz­
wiązania trudnych problemów.

Rozmawiał 
Antoni LEWANDOWSKI 

(PM)

Co, kiedy, gdzie
W tym tygodniu na brak imprez 

narzekać nie możemy. Litwa doczekała 
się gości i uczestników Święta Pieśni 
Litwinów świata. Kilka dni temu (patrz 
"Kurier" z 5 lipca) zamieściliśmy 
szczegółowe kalendarium Święta. Dziś 
zaanonsujemy jeszcze kilka wystaw 
przebiegających w ramach lego ogro­
mnego przedsięwzięcia, jak też inne im­
prezy.

WYSTAWY
/  *  Centrem Sztoki Współczesnej 

(Niemiecka 2). Właśnie w tym lokalu 
obejrzeć możemy dwa wielkie pokazy 
zorganizowanew ramach tego festiwa­
lu. Anonsowaliśmy już międzynaro­
dową wystawę odibiisu. A obok niej 
czynna jest szeroka prezentacja dorob­
ku twórców ludowych naszego kraju, 
gdzie prezentowane są dosłownie wszy­
stkie gałęzie sztuki ludową.

A dziś zostanie tu otwarty jeszcze 
jeden nietypowy pokaz autorstwa Gin- 
tautasa Gsvenavićiusa, który na osąd 
publiczności wystawia rzeźbę z lnu.

*  Grafika T. Valiusa do obejrzenia 
w Muzeom Sztoki (Wielka 31).

*  Natomiast w Muzeom Sztoki 
Stasowanej (Arsenalaka 1) od wczoraj 
można nie tylko obejrzeć wyroby ze 
skóty, ale też je nabyć.

*  Jak zwykle, obfituje w prezenta­
cje galeria "Arka" (Ostrobramska 7). 
Rozpoczniemy od bardzo interesującej 
wystawy, herbów i sztandarów różnych 
państw i miast Anrydasa Kałdailisa. 
Jednocześnie w tym lokalu obejrzeć 
można akwarele R.Kmeliauskasa, ma­
larstwa A. Yozbinasa. Czynny tu jest 
także kiermasz dzid sztuki

*  Jeszcze raz anonsujemy wystawę 
autorską znanego fotografika lite­
wskiego A. Sutkusa "Litwin w świede" 
czynną w Galerii Fotograficznej (Wiel­
ka 19).

*  W galerii "Langas" (Oszmiań- 
ska 8) możemy obejrzeć malarstwo A. 
AJ iukasa.

* Zaś rzeźbę J. Lebednykasa oraz 
ceramikę R. TamuIiOniene w Galerii 
Medali (świętojańska 11).

KONCERTY
Oprócz dużych masowych imprez

w ramach święta Pieśni w stołecznych 
salach odbędzie się także szereg kon­
certów.

*  Sala Barokowa. Sobota, godz. 
19. Na organach gra J. Landsbergytć. 
Wykona ona utwory J.S. Bacha, J. 
Brahmsa, L. Bod manna.

*  Dziś w Operae wystąpi Litewska 
Narodowa Orkiestra Symfoniczna, 
Kowieński Chór Państwowy, chór ka­
meralny “Pol ifonija" z Sza wli, chór mie­
szany Akademii Muzycznej, chór "Vil- 
nius" (Towarzystwo Ociemniałych), 
chór kameralny "Jsuna muzika" oraz 
"Salutaris". Wszystkie te zespoły zapre­
zentują najlepsze dzieła litewskich 
kompozytorów. A więc będą tu utwory 
J. Dvarionasa, E. Bałsysa, V. Barka u- 
skasa, V. Bacevićiusa, B. Kutavićiusa, 
M. K. Ćiurlionisa.

SPOTKANIA
W ielbiade talentu Tatjany Kar- 

powej i Armena Dżigarchanjana mają 
okazję spotkania z tymi aktorami jutro 
i pojutrze o godzinie 19 w Rosyjskim 
Teatrae Dramatycznym.

Wieczorem 25 czerwca br. w "Pa­
noramie” został pokazany szkic z ob­
chodów w Dubinkach.

Były one poświęcone uczczeniu 
pamięd cywilnych mieszkańców— Li­
twinów, zamordowanych przez Armię 
Krajową w dniu 23 czerwca 1944 roku. 
Przem awiali politycy, historycy 
potępiając 1 oskarżając Polaków oraz 
wszystkich innych obcych o rozgrabia- 
nie Litwy i niszczenie naszego narodu.

Następnego dnia w niedzielę, 26 
czerwca w Glinciszkach pod Wilnem 
odbyła się jeszcze jedna uroczystość, w 
kcórej prócz miejscowych 
mieszkańców Polaków uczestniczyli 
również dwaj duchowni, też Polacy (za­
proszony litewski ksiądz nie przybył) i 
jed en  mężny Litw in, k tóry 
reprezentował Towarzystwo Litewsko- 
Polskie i cały nasz naród— P.Morkus.

Uczczono tu pamięć miejscowych 
mieszkańców Polaków pomordowa­
nych 50 lat temu przez litewskich poli­
cjantów.

Cdebrowano mszę św. w intencji 
pom ordow anych, odm ówiono 
modlitwę również za Litwinów. Ani 
"Panorama", ani prasa litewska nie 
podały informacji o tych obchodach, 
Zapewne nie wiedziały, że nie tylko Ar­
mia Krajowa dokonywała bandyckich 
wypadów przeciw ko cywilnym 
mieszkańcom — Litwinom Ziemi 
Wileńskiej, ale że byli tacy sami bandy­
ci również wśród Litwinów.

Ani jedni, ani drudzy niebyli lepsi, 
podnosząc broń przeciwko niewinnym 
ludziom. W Glinciszkach wymordowa­
no 39 Polaków, w Dubinkach, według 
jednych danych — 27 Litwinów, 
według innych — jeszcze więcej.

Zarówno w Glinciszkach, jak i Du­
binkach wśród ofiar były małe dzieci, 
kobiety, starcy.

Znacznie wcześniej przed tymi 
dwoma obchodami społeczne Towa­
rzystwo Litewsko-Polskie postanowiło 
ucztić pamięć pomordowanych zarów­
no Polaków, jak i Litwinów.

Znaleziono środki na postawienie 
skromnych pomników. Slworzy je  
rzeźbiarz V. Vildźflnas. Jednakże hura- 
patriod potrafili zakłódć tę humani­
tarną akcję i przekształcić w polityko- 
w anie z łożen ie  ho łdu  pam ięci 
poległych niewinnych ludzi w Dubin­
kach.

Więc nawet po upływie 50 lat nie 
potrafimy sobie wzajemnie przebaczyć, 
wspólnie pomodlić się w intencji nie­
winnych ofiar i uczcić ich pamięć.

N ie zapom inając  o bolesnej 
p rzeszłości, m oglibyśmy jednak  
wznieść się ponad ślepą nienawiść, do­
strzegając całą, chociaż też przykrą 
prawdę historyczną, podając dłoń zgo­
dy już innemu pokoleniu, któremu — 
zarówno Polakom, jak i Litwinom — 
sądzone jest żyć razem na Ziemi 
Wileńskiej.

W latach wojny stosunki Litwinów 
i Polaków na Wileńszczyźnie byty bar­
dzo skomplikowane i częstokroć nswet 
trag iczne . D zia ła jąca  w Litw ie 
Wschodniej Armia Krajowa podlegała 
bezpośrednio swemu dowództwu w 
Warszawie, a pod względem politycz­
nym — polskiemu rządowi emigracyj­
nemu w Londynie. Uważała ona 
Wileńszczyznę za integralną część 
Państwa Polskiego. Litewski ruch opo­
ru dążył do odrodzenia Państwa Lite­

wskiego ze stolicą Wilnem i w grani­
cach przewidzianych w układzie rosyj- 
sko-litewskim z 1920 roku. Jak pisze 
badający antynazistowski ruch opora 
historyk A. Bubnys, Litwini "za w top 
nr 1 uważali bolszewicki Związek So­
wiecki, natomiast Niemcy nazistowskie 
byływrogiemnr2,Polska Armia Krajo­
wa zaś przytrzymywała się zupełnie od­
miennej numeracji swych wrogów”. Ar­
mia Krajowa była skłonna walczyć 
wspólnie z Armią Czerwoną przeciwko 
Wehrmachtowi, natomiast litewski 
ruch oporu nie odrzucał możliwości 
wspólnej z wojskiem niemieckim obro­
ny przed sowietami.

Polskie podziemie, działające na 
Wileńszczyźnie uważało za niemiec­
kich kolaboracjonistów Litwinów, 
którzy w latach okupacji nazistowskiej 
służyli w policji, organach miejscowej 
administracji, miejscowym wojsku. Jest 
to  tylko jeden z dosyć złożonych 
aspektów stosunków litewsko-pol- j  
skich.

Nie należy zapominać o składzie 
narodowościowym  ludności 
Wileńszczyzny: według danych Cen­
tralnego Urzędu Statystycznego na 
dzień 1 stycznia 1941 r. w Wilnie na 270 
tys. mieszkańców, Litwinów było 65,8 
tys. (2437 proc.), Polaków — 113 tys. 
(41,38 proc.), Żydów — 75 tys. <27,78 
proc.).

Należy także pam iętać o 
częstokroć realizowanej przez niemiec­
kie władze okupacyjne polityce prze­
ciwstawiania Litwinów i Polaków, 
która była zgubna dla obu naszych na­
rodów na Litwie.

Gdy na historię patrzymy powierz­
chownie, szukając korzyśd dla swych 
ambicji politycznych lub usprawiedli­
wienia rzekomych niepowodzeń, gdy 
mówimy tylko część prawdy, a nie całą 
prawdę, to przede wszystkim oszukuje­
my sami siebie, rozwijamy kompleks 
niepełnowartośdowośd u nowego po­
kolenia. Ciągłe biadolenie i skargi na 
obcych świadczą tylko o naszej 
niedojrzałośd. Pełnowartościowa bu­
dowa m yślącego krytycznie 
społeczeństwa jest przede wszystkim 
nieodłączna od krytycznego stosunku 
do siebie i swej przeszłości. Już 
najwyższy czas, a by w dążeniu do zosta­
nia cywilizowanym, nowoczesnym 
państwem europejskim, odrzudć mity, 
które wpajała nam historiografia so­
wiecka, będąc sługą polityki.

Niestety, również rząd uległ mi­
tom, wydając rozporządzenie o obcho­
dach odzyskania Ziemi Wileńskiej. 
Rzecz zrozumiała — to data historycz­
na, ale nie tylko świąteczna. Przed od­
zyskaniem Ziemi Wileńskiej ("Wilno 
należy do nas, a my — do Rosji") były 
tajne porozumienia Mołotows i Rib- 
bentropa, podział sfer wpływów między 
Niemcami nazistowskimi i Rosją bol­
szewicką, a następnie również aneksja 
krajów bałtyckich.

Wszystkie te fakty, niestety, tworzą 
jeden łańcuch.

Naturalnie, gdy się bardzo chce, 
można nie dostrzegać niektórych 
faktów. Jednakże, czy po to budujemy 
niepodległe demokratyczne państwo, 
abyśmy znali tylko taką prawdę, która 
jest nam sprzyjająca i użyteczna.

Vytautaa PLEĆKAITIS 
CUetuvos rytas' z  1 lipca)

EJszyska parafia ma własną gazetę
5 czerwca, w niedzielę, ukazał się 

pierwszy numer gazety religijnej w 
języku polskim "Siewca prawdy” o 
nakładzie 2000 egzemplarzy. Redaguje 
gazetę ksiądz parafii ejszyskiej Woj­
ciech Góriicki.

Gazeta będzie się ukazywać dwa 
razy na m iesiąc. Artykuły o 
różnorodnej tematyce będą w stanie 
zaspokoić szerokie zainteresowania 
czytelników. Będą to tematy religijne z

żyda kośdoła i parafii, kącik dla dzied, 
sport, raziywld umysłowe, tydzień fi-’ 
turgkzny i Inne.

W pierwszym numerze znajdziemy 
artykuł wstępny redaktora ks. Wojde- 

. cha Górlickiego. Gazeta jest dekswa i 
nabyć ją można w kośdeie parafii ęjszy- 
skiej.

M o M  SIENKIEWICZ
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Z podróży'Wileńszczyzny" do krajów Europy

Fascynująca londyńska przygoda
Przygotowano nam prezent wspa- 

oiajy — zwiedzanie National Gallery 
przy Trafiał gar Squere. Mamy miłą 
przewodniczkę, a ponadto— b. precy- 
zyjny plan gmachu, mieszczącego w 
jobie jedną z najbogatszych na świede 
kolekcji malarstwa europejskiego. 
Więc jak kio woli: można się pilnować 
gida, można też na wiasną rękę wyru* 
tzyć "w podróż” niesamowitą wprost, 
poprawiającą o zawrót głowy. Ma­
larstwo niderlandzkie, flamandzkie, 
holenderskie, hiszpańskie, francuskie. 
Słynne nazwiska, przepych barw. To 
nie jest na kilka godzin, które nam wyz- 
nsczono. Tu należałoby przychodzić 
codziennie i na długo, żeby obejrzeć te 
skarby.

Zwiedzający, jak  wynika ze 
strojów i typów urody, z całego świata, 
różnojęzyczna mowa. Dużo młodzieży. 
Znowu grupki dzieci, podobnie jak w 
Antwerpii ze swoimi wychowawczynia­
mi. Czyżby nasze przedszkolaki były 
gorsze, niż mali londyóczycy. Nie 
mamy monumentalnej National Gal­
iny, ale za to — miłe i przytulne sale 
wystawowe, i dni, w których obowiązu­
je bezpłatny wstęp. Ale to na margine­
sie.

Przy francuskich impresjonistach 
— tłumek zachwyconych. Sisley, Re­
noir, Manet, Monet, Degas, Cezanne.
I pomyśleć tylko, że otoczeni pogardą 
mieszczańskiego Paryża, żyjący w 
skrajnej nędzy, tworzyli cmi te arcy­
dzieła, dziś niemal bezcenne. Przycho­
dzi głupia myśl. Co bym osobiśde wyb­
rała z tego ogromnego bogactwa? 
Chyba Cezanne’a, takiego w odcieniu 
periowoczarym, z punkcikami słońca. 
Z uczuciem niedosytu, acz zmęczeni 
szybkim marszem po salach, żeby cho­
ciaż migawkowo spojrzeć na skarby ga­
lerii, żegnamy ją.

Wychodzimy na rozsłonecznioną 
londyńską ulicę. Sznury samochodów, 
różnojęzyczny gwar. Uśmiechnięte, 
pogodne twarze.Plusk wody w wodo­
tryskach i gruchanie gołębi. A  propos,

ptaków. Pełno ich wszędzie, zwłaszcza 
gołębi Na płacach budki, w których 
można kupić karmę. Obsiadają później 
swego dobrodzieja gdzie się da i dzio­
bią z ręki. Obok National Gallety, na 
trawniku wygrzewają się kaczki Nie 
robią sobie nic z sąsiedztwa licznych 
turystów oblegających m urki i Na 
wszelkich możliwych zbiornikach wod­
nych— łabędzie. Ale ani razu nie spot­
kałam samotnie wałęsającego się psa 
czy kota. Brytyjczycy zbyt kochają 
zwierzęta, żeby pozwolić im na samot­
ne wędrówki.

Ładujemy się do naszego autoka­
ru, który jakimś cudem Marianowi i 
Władkowi udaje się zawsze podstawić 
w miejscu potrzebnym i na czas. To 
doprawdy wyczyn, uwzględniając, że 
każdy centymetr nadający się do par­
kowania jest zajęty, a ulice zatłoczone 
samochodami, momentami posuwają­
cymi się bardzo powoli. Lecz żadnego 
zdenerwowania, żadnej złej twarzy, 
albo przyjętego u nas wymownego pu­
kania w czoło. Nic z tych izeczy.

Poiicjand, widząc na szybach pla­
katy "Wileńszczyzny"— cały zespół na 
tle Ostrej Bramy— uśmiechają się ser­
decznie, przechodnie — również, kie­
rowcy mijanych aut unoszą rękę w 
geście powitania.

Mijamy oszołomiające wprost 
swym przepychem pomniki. Wreszde 
Buckingham Pałace — londyńska re­
zydencja królewska. Codzienna cere­
monia zmiany warty królewskiej ściąga 
tłumy turystów. Objeżdżamy pałac do­
okoła. Masywny mur zwieńczony 
warstwami drutu kolczastego kryje 
przed niepowołanymi tajemnice żyda 
rodziny królewskiej. Choć na dobrą 
sprawę wcześniej czy później są one 
powszechnie znane. W pobliżu odbywa 
się musztra gwardii królewskiej. Co za 
chłopcy!

Podziwiamy mosty na Tamizie: za­
wieszone na stalowych przęsłach, 
wsparte na betonowych filarach. Most 
Londyński z XII wieku, któiy aż do

roku 1750 był jedynym mostem w ob­
rębie stolicy Królestwa. Most West- 
misterski, Waterloo, wiele innych, 
których nazw nie zapamiętaliśmy. Te 
prawdziwe cacka, spraw iające 
wrażenie wręcz nierealnych budowli, 
będziemy długo pamiętać. Trudno 
sobie wyobrazić, że coś tak koronko­
wego o barw ie różowej lub 
perłowobiałej może spinać brzegi po­
tężnej rzeki. A wieczorem mosty lon­
dyńskie są rzęsiśde oświetlone, niby 
przecudne tęcze, a nie precyzyjnie ob­
liczone przez człowieka potężne kon­
strukcje.

Mijamy City. Niestety, tym razem 
nie możemy zaparkować autokaru, za­
dowalamy aię więc "zwiedzaniem" 
przez szyby niewidkiej stosunkowo 
przestrzeni, gdzie rozlokowało się ban­
kowo-handlowe centrum Brytanii, a 
także 52 kośdoły łącznie z katedrą św. 
Pawła, ze słynnym w niej napisem: 
"jeżeli szukasz pomnika, rozejrzyj się 
dokoła". Trudno sobie uprzytomnić, że 
ta mila kwadratowa przestrzeni zajęta 
ongiś była przez rzymskie miasto Lon- 
dinium, choć przedeż pozostałośd 
ówczesnych budowli przetrwały do 
dziś.

Chciałoby się naturalnie obejrzeć 
Soho— dzielnicę zamieszkałą głównie 
przez Francuzów, Włochów, Szwaj­
carów. Słynne wąskie ulice, słynne te­
atry, restauracje, lokale — niekonie­
cznie cieszące się dobrą  sławą. 
Słowem, rozrywkowe centrum turys­
tyczne dla bogatych.

K tóryś z chłopaków  "Wi­
leńszczyzny" mówi mi, że jego marze­
niem było ujrzenie Big Bena. Oto on: 
w całej krasie. 13,5-tonowy dzwon, wy­
bijający godziny w Wieży Zegarowej 
gmachów parlamentu brytyjskiego. 
Zawieszony w 1856 roku "Wielki Be­
niamin" (od nazwiska głównego bu­
dowlanego Sir Beniamina Haela), jak 
go pieszczotliwie zwą Brytyjczycy, jest 
jedną z atrakcji i osobliwości Londynu.

Brytyjczyk ma to do siebie, że

wszystko, co dotyczy jego ojczyzny, 
uchodzić powinno za najlepsze, najpię­
kniejsze, najważniejsze. Na przykład 
Piccadilly. Anglicy dotychczas twier­
dzą, że tam właśnie znajduje się cent­
rum świata, choć wiadomo, że jest to 
centrum Londynu, zresztą tracące dziś 
swą miejską degancję. A to podobno z 
racji gromadzących się tam narko­
manów i homoseksualistów. Dwukrot­
nie objeżdżamy posąg — fontannę 
Grosa w środku PiccadiDy Circus. Nic 
podejrzanego nie dostrzegamy. Tro­
chę młodzieży wygrzewającej aię w 
słońcu.

Chyba jednak trzeba przyznać 
rację Brytyjczykom, którzy twierdzą, 
że mają najlepszy parlament. Choć nie 
jest tajemnicą, że obie Izby. Gmin i 
Lordów nienawidzą się wzajemnie. 
Nie oważając jednak na to, każdy, kto 
ma ochotę, może wejść do parlamentu 
i posłuchać jego obrad. Ale powinien 
taki gość zachowywać się dcho: broń 
Boże nie zabierać głosu, niczego nie 
komentować. W przeciwnym wypadku 
po prostu momentalnie zostanie wy­
rzucony. Przemawiać do woli może 
każdy w Hyde Parku.

Podziwiamy słynną Igłę Kleopatry 
— dumę Anglików, którzy ten pomnik 
złupili Egipcjanom. Dowiadujemy się, 
że w Muzeum Victorii i Alberta jest 
sporo poloników. Wrażenie na każdym 
robi monumentalna kolumna na Tra­
falgar Square, otoczona czterema 
lwami. Wysokość jej — 44 m, a na 
szczycie 5-metrowy posąg admirała 
H oratio  Nelsona, jednego z 
najsłynniejszych dowódców morskich 
w dziejach, a bitwy przez-niego wygra­
ne zapewniły Biytanii panowanie na 
moizach przez sto lat. Choć wiadomo, 
że w literaturze większą rolę odegrał 
jego słynny romans z lady Hamilton, 
słynną pięknością angielską, córką ko­
wala, osobą utalentowaną i skandali­
czną, która poprzez swe liczne związki

- i romanse potrafiła zaprzyjaźnić się 
nawet z dworem królewskim. To, że 
rzyczywiśde była nieprzedętnęj urody, 
mogliśmy się pizekonać zwiedzając 
National Gallery i oglądając jej portre­
ty jako "Joanny d* Arc", "Bochantki," 
pt."Subtelność" i in.

Zmęczeni zwiedzaniem, zatrzy­
mujemy się przy Tower of London, co 
znaczy — wieża londyńska. Tu nas 
łapie krótkotrwały, pierwszy i ostatni 
deszcz, jaki spotkaliśmy w Anglii. Po­
dziwiamy tę średniowieczną twierdzę i 
rezydencję królów nad brzegiem Ta­
mizy, wzniesioną na fundamentach 
dawnej budowli rzymskiej. Fosa, 
podwójne mury, strażnicy odziani w 
historyczne stroje epoki Tudorów. 
Liczni turyśd, oglądający wystawy 
broni, zbroi, klejnotów. Atrakcja Lon­
dynu. Bezpowrotnie minęły czasy, gdy 
w centralnej "białej wieży" rezydowali 
Henryk VII, VIII i in,. a "Krwawa 
wieża" była świadkiem rozterek więzio­
nych w niej Elżbiety I, Anne Boleyn, 
Sir Thomasa More~.

Fascynująca wędrówka w czasie...
Potem prawie każdy z nas w po­

bliskim sklepiku kupuje jakiś drobiazg 
na pamiątkę. Drogo tu, ale za to kupio­
ne na terenie Tower of London.

Relację z pobytu "Wileńszczyzny" 
w Londynie rozpoczęłam od pytania, 
czy Polacy zamieszkujący stolicę Bry­
tanii są "kochliwi". Zabiegając naprzód 
— odpowiem, że naturalnie — tak. O 
tym, że dali wide dowodów życzli- 
wośd, przywiązania do swej starej oj­
czyzny — w następnym odcinku, s 
także o polskim Londynie.

Hanna JOTKIAŁŁO
NA ZDJĘCIACH: zespół nsd Ta­

mizą, w głębi — parlament i Big Ben; 
fragment zabudowy Toweru; w dowód, 
że raz jedyny przyłapał nas w Londynie 
deszcz—w tle most Tower Bridge.

Fot Jan Młncawicz

Sport
Bnrrell wrócił na tron 
Największym wydarzeniem  

^^atletycznego mityngu Grand 
^  w Lozannie, był rekordświata 
^  Wegu na 100 m mężczyzn. Usta* 

go 27-letni Amerykanin L. 
GEascra 9,85 sek., lepszym 
setną sekundy od wyniku 

rodaka C. Lewisa, który 
mistrzostw świata w Tokio 

^ 1  roku uzyskał 9,86 sek.
.  Burreii był ju ż  rekordzistą 

ale tylko przez dwa miesią- 
*14 czerwca 1991 r. przebiegł 

w Nowym Jorku w czasie*£0aek.

a tym samym dystansie re­

kord Europy czasem 10,77 sek. us­
tanow iła 25-letnia m ieszkanka 
Moskwy L Priwałowa. Poprzedni 
rekord Europy wynosił 10,81 sek. i 
od 1983 r. należał do Niemki M. 
Goehr. T o  trzed  wynik w historii 
tej konkurencji Szybciej od Ros­
janki dystans ten pokonały dwie 
Amerykanki F. Griffith —  10,49 
sek. oraz E . Ashfbrd — 10,76 sek.

Priwałowa startowała również 
w Lozannie na dystansie 200 m 
zwydężając z ogromną przewagą 
czasem 21,82 sek.

Także w pozostałych konku­
rencjach uzyskano bardzo dobre 
wyniki. Autorami najlepszych na 
świede w tym roku byli: S. Gunnel 
(Wielka Brytania)— 54,06 sek. na 
400 m ppł, M. Malone (USA) —

50,05 sek. na 400 m oraz H . Geb- 
resilasie (Etiopia), który w przepię­
knym stylu przebiegł 10000 m w 
czasie 27 min. 15 sek., zaledwie o  
niespełna 17 sek. gorzej od rekor­
du świata należącego do Kenijczy- 
ka Y. Ondieki.

Na mistrzostwach Litwy w Wil­
nie nowy rekord kraju w skoku 
wzwyż ustanowiła N. Źilinskiene. 
Pokonała ona poprzeczkę na wyso- 
kośd 196 cm, o 1 cm poprawiając 
własny rekord.

P rzed  o s ta tn ią  ru n d ą  
Wyniki czwartej serii meczów 

mistrzostw Europy koszykarzy do 
lat 22 odbywających się w Słowenii: 

G rupa "A" —  Finlandia —■ 
Grecja— 83:76, Białoruś— Izrael

— 65:81, Francja —  Słowenia — 
84:91. Wszystkie drużyny zanoto­
wały na swym konde po 6 pkL

G ru p a  "B" — W łochy — 
Słowacja—-88:65, Rosja— Turcja
—  86:84, Hiszpania — Niemcy — 
81:68. Prowadzi w tej grupie 
drużyna Hiszpanii — 8 pkt, przed 
Włochami— 7 pkt i Rosją— 6 pkt.

M istrzostw a świata 
szerm ierzy 

Niemiec F. Becker wywalczył 
złoty medal w szabli na mistrzost­
wach świata w Atenach. W finale 
B ecker pokonał Rosjanina S. 
Pozdniakowa — 15:14. Mistrz 
olimpijski z Barcelony Węgier B. 
Sza bo oraz były mistrz świata Ros­
janin G. Kirienko zdobyli medale 
brązowe.

W koronnej ostatnio specjal- 
nośd polskich szermierzy— w tur­
nieju drużynowym we florecie 
m ężczyzn trium fow ała ekipa 
Włoch, pokonując w finale zespół 
Niemiec. Brązowy medal niespo­
dziewanie wywalczyli Chińczycy 
wygrywając z Francuzami. Polski 
zespół tym razem uplasował się do­
piero na 9 pozycji.

M edale zawodników 
litewskich 

W Poniewieżu odbyły się 
m istrzostw a Europy w walce 
sambo. Dla zespołu Litwy złoty 
medal zdobył zawodnik kłajpedzld 
R. Rocevićius w wadze iekko- 
dężkiej. Medale brązowe zdobyli 
wilnianie A. Mieczkowski i V. Gu- 
śauskas.
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"Pierwiosnki" znów w Koszalinie
Rok upłynął dosłownie Jak chwila. 

I oto znów dziecięcy zespół pieśni i 
tańca "Pierwiosnki" szkoły im. J.I. 
Kraszewskiego szykuje się do drogi. 
Jutro wyjeżdża do Koszalina, miasta, 
gdzie to w roku ubiegłym bawił na 
Warsztatach Artystycznych. Nieza­
pomniane wrażenia przywieźli stamtąd 
młodociani artyści, więc nic dziwnego, 
że z tulrim entuzjazmem powitali Ust, 
który ostatnio nadszedł z wyżej wymie­
nionego miasta polskiego na adres 
szkoły. Nadawca— koszaliński oddział

"Wspólnota Polska” (prezes Gabriela 
Cwojdzińska) przysłał znów zaprosze­
nie dla "Pierwiosnków". W roku 
bieżącym wezmą one udział w Polonij­
nych Koloniach Artystycznych. A więc 
będą tu i spotkania, i koncerty, i oczy­
wiście tak wymarzony wypoczynek nad 
morzem, który potrwa do 30 lipca.

NA ZDJĘCIU: z ubiegłorocznego 
pobytu "Pierwiosnków". Fragment jed­
nego z licznych koncertów w Koszali­
nie.

Fot Zbigniew Markowicz

Kartki historii

Zalesie Ogińskiego
Za Smorgoniami na trasie kole­

jowej Wilno — Mińsk znajduje się 
nieduża wieś Zalesie. Nie każdy ko­
jarzy ją ze słynnym Michałem Kleofa­
sem Ogińskim, autorem nie mniej 
słynnego poloneza 'Pożegnanie Oj­
czyzny*.

W swoim czasie studiując w 
Mińsku, niejednokrotnie bywałem w 
Zalesiu. Coi  mnie popychało do 
tego, żeby tu wysiąść, żeby po pro­
stu pobyć jakiś czas w parku wysa­
dzonym niegdyś przeważnie lipami, 
poobeować w milczeniu z  tymi 
świadkami przeszłości. Chodziłem 
po parku, który został prawie cały 
wycięty najprawdopodobniej pod­
czas pierwszej wojny światowej i 
później (bowiem przed zawieruchą 
wojenną w Zalesiu nikt z rodziny 
Ogińskich już nie mieszkał), i wydało 
mi się, że widzę zakłopotanego goe- 
podarza nucącego pierwsze takty 
'Pożegnania...', który wyszukiwał, 
być może, miejsca, gdzie miał stanąć 
w przyszłości pomnik współto­
warzysza walk, może też myślał, jaki 
to ma być ten pomnik.

Hrabia Michał Kleofas Ogiński 
został posiadaczem Zalesia w 1802 
roku mając 37 lat Większa część 
jeg o  d o ty ch czaso w eg o  ty c ia  
upłynęła w Słonimiu w rezydencji 
jego stryja Michała Kazimierza, 
gdzie był teatr i kapela, interesował 
się więc muzyką, pobierał lekcje gry 
na fortepianie i skrzypcach. Postąpi 
też na służbę dyplomatyczną, byt 
ambasadorem w Anglii.

W 1794 roku stanął na czele 
oddzisłu zbrojnego. Komponować 
zaczął w latach poprzedzających wy­
buch powstania, tworzył liczne mar­
sze i piosenki patriotyczne, które bar­
dzo szybko rozeszły się wśród 
powstańoów.

Po upadku powstania Ogiński 
zmuszony został do opuszczenia ro­
dzinnych stron, do których powróoff 
po ośmiu latach i osiedli się w odzie­

dziczonym Zalesiu. Majątek został 
na dwa dziesięciolecia życia kompo­
zytora jego rezydencją, znacznym 
ośrodkiem kulturalnym. Spotykali eię 
tu wybitni ludzie — przyjaciele kom­
pozytora. Ciekawe wieczorki muzy­
czne i poetyckie, improwizowane 
wystawy sztuki łtd. odbywały się 
stale.

Pomnik uczestnikom Powstania 
Kościuszkowskiego stanął w parku i 
zachował się do dnia dzisiejszego. 
Michał Kleofas O gińaki wybrał 
różowo-ezary głaz, na którym na za­
chodniej etronie wyryte zoetały słowa 
'Cieniom  Kośoiuezki'. Niektórzy 
uważają, Iż kamień ustawiono na 
cześć Tadeueza Kośoiuezki, który ja­
koby odwiedził te miejscowości. W 
rzeczywistości jednak nasz wielki 
ziomek nigdy tu nie był. Należy przy­
puszczać, że w słowa utrwalone w 
kamieniu gospodarz Zaieeia i sam 
aktywny uczeetnik powstania włożył 
szerszy sens.

Powracając do poloneza a-moll, 
czyli 'Pożegnanie Ojczyzny*. Istnieje 
poetycka legenda, że Ogiński stwo­
rzył go opuszczając Ojczyznę po 
u p a d k u  P o w stan ia  K ościusz­
kowskiego. Dokładnie jednak wiado­
mo, że utwór ten powstał w Zalesiu, 
tutaj natomiast kompozytor osiedlił 
się w 1802 roku po wymuszonej 
emigracji, kiedy to Aleksander I zez­
woli Ogińskiemu na powrót do kraju, 
a  potem mianował go nawet senato­
rem. Przekonując się jednak o tym, 
że car nie zamierza udzielić obieca­
nej niepodległości, Ogińeki w latach 
20 na zawsze wyjechał za  granicę, 
gdzie też zmart we Florencji 18 paź­
dziernika 1833 roku.

Dwa razy więc zmuszony był Mi­
chał Kleofas Ogiński do opuszczenia 
Ojczyzny i oba te razy związane były 
z niespełnioną nadzieją odzyskania 
przez Ojczyznę niepodległości.

Wtedyaław STRUMłŁO '

TELEWIZJA
P IĄ T E K , 8  L IP C A  >

LTV
7.45 — Dzień dobry. 8.15 — 

Anons TV. 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Wiadomości (ro*.). 18.20 — 
Anons TV. 18.30— święto Pieśni Lit­
winów świata. Wieczór muzyki sym­
fonicznej i chóralnej w Teatrze Opery 
i Baletu. 21.00— Panorama. 2135 — 
Aleja Wolności. 21.55 — Anons TV. 
22.00—święto Pieśni Litwinów świa­
ta . W ieczór zespołów  w Parku 
Górnym.

BAŁTYCKA TV 
73 0  — Bałtycki poranek. 7.55 — 

Wiadomości biznesu. 8.00 — Serial 
"Granica nocy" (25). 830 — Serial 
T ak  świat się kręci" f31). 930 — Ma­
gazyn TV. 10.00 — Wyprawa na łono 
przyrody. 19.00— Serial "Tak świat się 
kręci" (31). 19.55 — Wiadomości.
20.00 — Serial T ak  świat się kręci" 
(32). 20.55 — Sport na świede. 21.00 
— Serial "Granica nocy" (26). 2130— 
Nowości bałtyckie. 21.45 — Wiado­
mości ze świata. 22.00 — "Szczęśliwa 
ręka". Podczas przerwy "Listy, liściki".
23.00 — Kino — moją miłością. "Syn­
dykat porywania dzieci".

TfcLE-3
8.45 — Serial "Santa Barbara". 

935  — Lekcja ang. 9.40 — Serial 
dyżurna apteka. 10.10 — Muzyka.
11.00 — Magazyn poranny. 13.00 — 
Dziennik CNN. 1330 — Nowości biz­
nesu CNN. 14.00 — Pokarm i wino. 
1430 — Wakacje w raju. 15.00 — 
Podróże. 1530 — Sport dla relaksu.
16.00 — Lekcja ang. 16.03 — Muzyka. 
16.50 — Film fab. "Pułapka dla ro­
dziców: miodowy miesiąc na Hawa-. 
Jach" (1). 17.45 — Muzyka. 18. 00 — 
Program Telszajski. 1830 — Serial 
"D yżurna a p te k a ”. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lek­
cja ang. 19.25 — Z e wszystkimi 
szczegółami. 1935 — Serial "Santa 
Barbara". 20.25 — Wiadomości 2030 
— Dziennik; CNN. 21.00 — Muzyka. 
21.20— Lekcja ang* 21.25 — Film fab. 
22.35 — Film "Swatanie się huzara”. 
23.45 — Lekcja ang. 23.50 — Muzyka.

UTPOLUNTER TV
7.00 — Poranne kolo. 850 — Se­

rial TV "Dzika róża". 9.15 — Retrans­
misja TV Ostankino.

OSTANKINO 
530— Poranek. 8.00— Nowy start 

8.15— Sroka. 8.45— Serial "Goriaczcw 
i inni". 9.15— Eldorada 9.45— Ekspres 
prasowy. 10.00 — Dziennik: 10.20 — 
Serial "Jeevs i Woostei" (21> 15.00 — 
Dziennik. 15.25 — W gościnie u bajki 
Film "Przygody w mieście, którego nie 
ma”. 17X10 — Dziennik. 1725 — Echa 
tygodnia. 17.45— O pogodzie. 1750— 
Człowiek i prawo. 1820 — Serial "Go- 
riaczew i inni". 1850 — Pole cudów. 
19.40 — Dobranoc, dzieci. 20.00 — 
Dziennik. 2035— O pogodzie. 20.45— 
Człowiek tygodnia. 2L0S — Serial TV 
Dan August" (10). 2ZM  — Biuro poli­
tyczne. 2250 — Autoshow. 23.00 — 
Dziennik. 2315 — Festiwal rockowy. 
0 30— Ekspres prasowy.

WILEŃSKA TV 
19.00 — Film "Płonąca Anglia”. 

2050 — Film "Syn Godziły”. 22.45 — 
Nowości postmuzyki. 2340— MTV. 

TYP-1
10.00— Wiadomości 10.10—Pro­

gram dla dzieci. 11.05 — "Młodzi 
jeźdźcy" (2) *— serial prod. USA 1155
— Muz>xzna Jedynka. 1240 — Smo­
czek czy grzechotka? 1220— Język an- 
gieMd.1230—Lato z Magazynem No­
towań. 13.00 — Wiadomości 1310 — 
Telewizja edukacyjna. 15.00 — 
"Piłkarski poker"— fum tab. prod. pols­
kiej. 17.00 — Dla dzieci 1750 — Mu­
zyczna Jedynka. 18.00 — Tdeexpreas. 
1820 — W kinie i na kaaede. 18.40 — 
"Tata, a Marcin powiedział-." 19.00 — 
Randka w ciemno — zabawa ąułzowa. 
19.45—Zulu Gula, Miedziana 13.20.00
— Wieczorynka. 2030 — Wiadomości 
2L10— "Punktualny" — film fab. prod. 
ang. 22.45 — Puls dnia. 23.05 — WC 
Kwadrans. 2320 — Program artysty­
czny. 24.00 — Wiadomości. 010 — 
"Zaginiony" — film fab. prod. USA. 
2.10— Koncert

SOBOTA, 9 LIPCA 
LTV

9.00— Program. 9.05— Dla dzie­
ci. 10.00 — Sroka. 1030 — Zgoda. 
1120 — Nasz język. 1150 — Anons 
TV. 1155 — Iluzja rzeczywistości. 
1225 — Droga. 12.45 — Niemiecki 
serial dok. "Dookoła świata”. 13.15 — 
Serial dla dzieci "Dziewięcioletnia z 
Degrassi”. 13.45 — Sport na świede. 
14.40 — Serial "Monopol". 1530 — 
Życzenia. 1630 — Nowości. Opinie.
17.00—Anons TV. 17.05— Styl. 1735
— Kamera VRS. 18.00 — Święto 
Pieśni Litwinów Świata. Dzień tańca na 
stadionie "Żalgiris". 21.00 — Panora­
ma. 21.30 — Piłkarskie mistrzostwa 
świata. 1/4 finału— Włochy— Hiszpa­
nia. 2225 — Piłkarskie mistrzostwa 
świata. 1/4 finału — Holandia — Bra­
zylia. Podczas przerwy — Wiadomości 
wieczorne.

TELE-3
9.00 — Filmy anim. 1055 — FUm 

fab. "Kapitan Nemo" (1). 12.10— Lek­
cja ang. 12.25 — Muzyka. 13.00 — 
Dziennik CNN. 14.40— Prezentuje K- 
2.15.10 — Futbol bez granic. 16.10 — 
FUm dok. 1630 — Magazyn podróży. 
17.40— Sport na świede. 1810— Pro­
gram muzyczny. 1830 — Najświęższe 
wiadomości. 1850 — Styl. 1920 — 
Nauka i technologia. 19.40 — Biznes 
show. 20.00 — MTV. European TOP
20.22.00— Film fab. 23.10— Muzyka. 
2335— Film fab. "Herszt mafii".

LUPOLUNTER TV
9.00 — Poranne koło. 11.00 — 

Cztery kółka. 1120 — Horoskop na 
tydzień. 1130.— Film fab. "Królowa 
stacji benzynowej". 13.00 — Abecadło 
prywaciarza. 13.10— The Chart Show.
14.00— Dziennik. 14.15— Tangoma- 
nia. 14.45 — Program dla dzied. 15.15
— Retransmisja TV Ostankino.

OSTANKINO 
7.00— Sobotni poranek przedsię­

biorcy. 7.45 — Program religijny. 8.00
— Maraton 15.830 — Spółka "Mii*.
10.00— Poczta poranna. 1030— Jes­
tem kobietą. 1L00 — Nowości kultu­
ralne. 11.10 — Smak. 1130 — Film

JUBILERSKI 
SKLEP-LOMBARD 

skupuje złoto, platynę, pallad,' 
srebro: przyjmujemy wyroby jubi­
lerskie na przechowanie do lom­
bardu.

Rozliczamy się od razu! 
Yilnius, Sodą 6, teL 61-51-13. 

_________________ (L‘2)

ZAPRASZAMY!
Do komercyjnej podróży! 
Wilno—Warszawa (1 dzień) 

— Moskwa (3 dni) — Wilno.
TeL (8-22) 22-25-23.

(Zam. 34-0)

KUPUJEMY 
I SPRZEDAJEMY 

w alutę codziennie od godz.
9.00 do 20.00.

Yilnius, Yrubleraldo 2, obok 
pL Katedralnego, teL 22-70-17.

(Zam. 660)

fab. "Królowa stacji benzynowej".
13.00 — Abecadło prywaciarza. 13.10
— Chwile wielkiego futbolu. 132S — 
Książnica. 1355 — O pogodzie. 14.00
— Dziennik. 1420 — Labirynt. 14.45
— Film dla dzied. 15.15 — Kto słoty
muzom, nie znosi próżności 15.45_
Za murem kremlowskim. 1615 — W 
świede zwierząt. 1655 — O pogodzie.
17.00 — Szczęśliwy przypadek. 1755 
— Do i po... 18.45— FUm fab. "Bjula- 
lend" (3). 19.45 — Dobranoc, dzieci
20.00 — Władomośd plus. 2035 — 
Film fab. "Komisarz” (5). 2220 — 
Dziennik. 22.25 — Piłkarskie mist­
rzostwa świata. 1/4 finału — Holandia 
— Brazylia. Podczaa przerwy— chwile 
wielkiego futbolu.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "12 krzeseł" (1). 

2035 — Film "Nazywają mnie Trójcą". 
2250 — CNN. "StyT. 23.10— MTV.

IV  POLONIA 
9jOO — Powitanie, program dnia. 

9j05 — Program sportowo-rekreacyjny. 
95 0 — Hky satelity. 1010— "Ziarno?. 
1035 — Brawo! Bis! 13.00 — Wiado­
mości 1320 — Spektakl teatralny. Mi­
chał Bałucki — "Grube ryby”. 14.40 — 
Bezkrwawe łowy Włodzimierza Puchal­
skiego. 15.00— "Wernisaż" — piosenki 
Jacka Cygana. 16.00— "Czterdziestola­
tek— 20 łat później"— serial komedio­
wy TVP. 1655— Transmisja sportowa. 
1850— Program rozrywkowy. 1935 — 
Studio Kontakt — magazyn polonijny. 
20.20 — Dobranocka. 2030 — Wiado­
mości. 21.00 — "Królowa Bona" (2) — 
serial TVP.22XK)—Panorama.2235— 
Gość TV Polonia. 22.40 — "Błogo­
sławiona broń"—film fab. USA. 0.15— 
Cfearpar— program rozrywkowy. 130
— Widowisko publicystyczne. 220 — 
Spotkanie z Januszem Stroblem. 320— 
"Barbara 1 Jan" (2)— serial TVP.

TVP-1
10.00 — Wiadomości 10.10 — 

"Ziarno". 1035 — ”5-10-15”. 11.00 — 
"Podwodna odyseja ekipy kapitana 
Cousteau" — serial dok. prod. franc. 
11.45— Czas powstania. 12.00— Wia­
domości 12.1Ó— "Polska stacja polar­
na na Hornsundzie” — film dok. 12.40
— Taki jest świat — magazyn repor­
terski 13.05— "Chopin na dworcu”— 
film dok. 1330 — W okolice Stwórcy.
14.00 — Walt Disney przedstawia.
15.15 — Teatr Telewizji— Jan Drda: 
Igraszki z diabłem”. 17.00 — Tełeec- 
press. 17.20— Premiery Muzycznej Je­
dynki. 18.10— "Bank nie z tej ziemi” (7
— ost.) — serial TVP. 19.00 — Małe 
Wiadomośd DD. 19.10— Wieczoryn­
ka. 1930 — Wiadomości 20.10 — 
Film fab. 2120 — MŚ w piłce nożnej.
22.15 Wiadomości 1.05 — "Okup*
— dreszczowiec’ prod. USA. 230 — 
"Zapisany w gwiazdach"— film krymi- 
nalny prod. hiszpańskiej. _________

KALENDARIUM
* Piątek (8.VII) jest 189 dniem 

1994 r. Do końca roku 176 dni
* Znak Zodiaku— Rak.
* Imieniny: Edgara, Elżbiety, Pro­

kopa, Wirginii
* Wschód Słońca — 453, zachód 

— 2153. Długość dnia 17 godz. 02 min.

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9  do 20. 
Vrublevskio 2 , kolo placu Katedralnego, 

Vilnius, tel. 22 70 17

DROGO SKUPUJEMY 
dolo, platynę.
Saranorią 36-70/ teL 23-42-00.

(Zam. 663)

PODZIĘKOWANIE 
Dziękujemy uczniom ld. l l a  5 

Szk. Śn, ich rodzicom, wychowaw­
czyni, nauczycielom, rodzinom 
Runiewiczów i Radziewiczów, 
wszystldm tym, którzy udzielili 
swej pomocy w czasie choroby i 
podczaa pogrzebu  A ndrzeja  
Dziengo.

■  W

Litewska Służba Hydrometeoroło- 
giczns przew iduje  na 8 lipca 
krótkotrwałe opady, wiatr wschodni 
umiarkowany. Temperatura 20-22 
stopni depła.

W dągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Temperatura w 
nocy 10-15, w dzień 17-22 stopni 
depła.
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M m l  
spolsczno-poMycmy S^mu 
1 Rządu RspuMRd Utswskls|. 
UłuzuJ* i ł ,  od 1 lipca 1953 r.

Lslsv6s pr. 60. 2056 Wnlus, 
Uetuvo* Rsspubllka

Kod 67216 
Cara 30 et <w Potsc. • 1000 A )  

Nr n|.»tr.c|l —  2017015.

Drukuj. Państwowa 
PrzsdsHMorstwo .łpauda*

42-79-04, 42-79-48, aakratarz odpowladzlalny —  42-79-49. 
DZIAŁY: państwa 1 samorządu taranowsgo —  42-78-63, akonomieiny—  
42-78-54, styki, rodziny 1 prawa —  42-79-84, prawnik— 42-75-76, szkol­
nictwa 1 mtodzlały— 42-78-73,42-89-86, łyda  poRtycznago— 42-78-81, 
łyda  wsi —  42-79-68,42-78-90, atdaczny oraz aktuałnoid —  42-79-77, 
handhi, urfug 1 komunikat# —  42-79-56, Itaratury 1 sztuki — 42-79-88, 
talMonów 1 sportu —  42-90-83, Mstów —  42-69-65, komsrey|iiy oraz 
oraanlzaoylny— 42-72-70, koraapondand: na rs)on wHsrtsM— 42-78-80, 
45-03-95, solacznlckl— 52-780, fw^darisld— 47-59-49, troekUszynMno- 
td —  62-42-67, fotokorsspondsnd —  42-90-81, tu in .cz. —  42-90-60, 
42-72-71, styMd —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Zbigniew BALCEWICZ
Ogtoszsnła 1 rskłama są 

przyjmowana w dnladi prasy 
pr. Lalsv8s 60,11 piętro, pokó) 
nr 1114. Tslsfon —  42-69-83. 

Fax 42-72-65 
Czynna od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Oadlmlno 48-1. tdsfo* 
61-83-43 Od 9.00 do 1 »M i&


